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CHRYSTUS
ŚWIATŁOŚCIĄ ŚWIATA

„Jam jest światłość świata, kto idzie 
za mną, nie chodzi w  ciemnościach, 
ale będzie mieć światłość żywota“ 
(J. VIII, 12).

UMIŁOWANI W CHRYSTUSIE 
BRACIA I SIOSTRY

A. Punktem centralnym układu pla­
netarnego, w  którym znajduje się Zie­
mia i my, jej mieszkańcy, jest Słońce. 
Jest tak jednak nie tylko ze względu na 
olbrzymią masę Słońca, większą od Zie­
mi 333.432 razy, ale głównie ze wzglę­
du na to, że Słońce jest olbrzymim źró­
dłem światła i ciepła; temperatura jego 
przekracza 6 000 C. Światło i ciepło 
Słońca powoduje, że ku niemu zwraca 
się ożywiony świat Ziemi, że około nie­
go krążą inne planety. Wprawdzie życie 
jest możliwe bez Słońca, bez jego światła 
i  ciepła, ale jest to życie najniższych 
kategorii, wegetatywne raczej, anemicz­
ne. W świetle życiodajnych promieni 
Słońca rozchylają się na Ziemi kielichy 
kwiatów, dojrzewają owoce, zdrowiem 
tryskają i rumieńcem zdobią się oblicza 
łudzi. Światło i ciepło Słońca dzięki 
Opatrzności Bożej miarkowane atmo­
sferą, a rozumem ludzkim do potrzeb 
naszych odpowiednio przystosowywane 
i wykorzystywane, odgrywają w  naszym 
ziemskim życiu rolę zasadniczą. Ogień 
krzesany niegdyś łuczywem, współcze­
śnie elektryczność, węgiel, gaz — są w  
porównaniu ze Słońcem, jego światłem
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i ciepłem tylko słabym, chociaż wzor- 
czym, naśladownictwem.

Za czasów życia i działalności na Zie­
mi Pana naszego Jezusa Chrystusa zwła­
szcza narody Wschodu lubowały się z 
okazji większych uroczystości politycz­
nych i religijnych w iluminacjach wie­
czornych i nocnych. Również np. w 
Święto Namiotów Żydzi zapalali oliwę 
w  czterech złotych, wysokich na 50 łok­
ci kandelabrach, postawionych na dzie­
dzińcu niewiast. Światło płonącej oliwy 
rozpraszało ciemności na dość odległej 
przestrzeni i przyciągało ku sobie oczy 
mieszkańców. Do tej praktyki nawiązał 
niewątpliwie Chrystus Pan, chcąc pla­
stycznie zilustrować głęboką prawdę

EWANGELIA 
NA PIERWSZĄ NIEDZIELĘ 

ADWENTU

O
nego czasu rzeki Jezus uczniom 
twoim: Będą znaki na słońcu, 
księżycu i gwiazdach, a na ziemi, 

wskutek ryku morza i bałwanów, prze­
rażenie zapanuje wśród ludzi, budzie 
drętwieć będą ze strachu, czekając na 
to, co będzie przyjść miało. I moce nie­
bieskie poruszą się. A wtedy ujrzą Sy­
na Człowieczego, który przyjdzie w 
obłokach, z mocą wielką i majestatem. 
Gdy się to dziać zacznie, podnieście 
głowy i spojrzyjcie wzwyż, bo się przy­
bliża już odkupienie wasze. I taką po­
wiedział im przypowieść: Przypatrzcie 
się fidze i innym roślinom. Kiedy one 
kiełkują, wy patrząc na nie, wiecie, że 
lato jest blisko. Tak samo, kiedy zoba­
czycie to wszystko, wiedzcie, że bliskie 
jest królestwo Boże. Zapewniam wat, 
że pokolenie to nie przeminie, aż się to 
wszystko spełni. Niebo i ziemia prze­
miną, ale słowa moje nie przeminą.

(huk. 21, 25-33) 
(Komentarz patrz sir. i)

nadprzyrodzoną, kiedy powiedział do 
zgromadzonych wokół siebie słuchaczy: 
„Jam jest Światłość Świata, kto idzie za 
mną, nie chodzi w ciemnościach, ale bę­
dzie miał światłość żywota1*. Oczywiś­
cie, Pan Jezus nie myślał o świetle fi­
zycznym, ziemskim, którego źródłem 
jest Słońce, a naśladownictwem wszel­
kiego rodzaju światła i ognie, myślał o 
świetle nadprzyrodzonym, którego źró­
dłem jest Bóg, a skutkiem żywot wiecz­
ny. Mówiąc te słowa nie ograniczał się 
do zawężonego, określonego miejsca 
czy narodu — objął całą ludzkość i cały 
świat: „Jam jest Światłość Świata“.
Niech temat ten będzie przez chwil kil­
ka przedmiotem naszego rozważania.

i
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B. Św. Jan rozpoczyna prolog: „Na
początku było Słowo, a Słowo było u 
Boga i Bogiem było Słowo“ (1). „W nim 
-było życie, a życie było światłością lu­
dzi, a światłość w ciemnościach świeci 
i ciemności jej nie ogarnęły. Był czło­
wiek posłany od Boga, a Jan mu było 
na imię. Przyszedł on na świadectwo, 
aby świadczyć o światłości... Nie był 
on światłością ale miał świadectwo dać
o światłości. Była światłość prawdziwa, 
która oświeca każdego człowieka na ten 
świat przychodzącego. Na świecie był, 
a świat był przez niego stworzony i 
świat go nie poznał. Przyszedł do swo­
jej własności, a swoi go nie przyjęli*' 
(3 -1 1 ).

W zdaniach tych Ewangelista zam­
knął bogatą teologię dramatu stosunku 
człowieka, raczej ludzkości, do Boga, do 
Jezusa Chrystusa. Chrystus Słowo, Lo­
gos, Chrystus Światłość, przyszedł na 
świat, by rozświetlić i utorować lu­
dziom drogę do nieba, do wieczności, 
do Boga, przyszedł jako Bóg do swoich 
stworzeń, do swojej własności, ale 
świat go nie poznał", ale „swoi go nie 
przyjęli".

Starzec Symeon w  proroczym widze­
niu, patrząc w  świątyni Jerozolimskiej 
na Chrystusa — Dziecię, mówi o Chry­
stusie, który później powiedział o sobie 
„Jam jest światłość Świata“ „Oto ten 
przeznaczony jest na upadek i na po­
wstanie wielu w Izraelu, na znak któ­
remu sprzeciwiać się będą“ (Łuk. II, 34). 
„Chrystus — Światłość Świata, prze­
znaczony na upadek i na powstanie 
wielu", „na znak, któremu sprzeciwiać

się będą“ — jakżeż kontrastowe zesta­
wienia, jakżeż dramatyczną wyrażają 
treść, treść, której realizację potwierdza 
historia, której trwania jesteśmy rów­
nież świadkami. „Chrystus Światłość'* 
wyraża dzieje walki świata przyrodzo­
nego z nadprzyrodzonym, ciemności ze 
światłem, materii z duchem i to — oso­
bowo biorąc — zarówno wśród tych, 
którzy „Go nie przyjęli", jak i wśród 
swoich, w podzielonym Kościele.

I. Przez grzech zakradły się do du­
szy ludzkiej i do życia człowieka mroki, 
wśród których coraz bardziej zaczęło 
ciągnąć zło, dobro zaś, prawda, piękno, 
bogactwo świata nadprzyrodzonego zo­
stało okrzyknięte fantazją, ułudą, by 
nie powiedzieć — majakiem.

Utrata rajskiego szczęścia i szerokiego 
wachlarza łask nadprzyrodzonych, da­
nych pierwszym ludziom, w miarę na­
rastania czasu zrodziło coraz potężnie­
jącą tęsknotę za Bogiem, za Wybawicie­
lem, za Mesjaszem. Kiedy Bóg dał 
Abrahamowi obietnicę, iż uczyni Go oj­
cem narodu wybranego i praojcem Me­
sjasza, wyczekiwanie Go rosło z poko­
lenia na pokolenie. Za czasów Mojżesza 
wyczekiwanie tego, „który miał przyjść, 
na którego narody czekały" (I Mojż. 
49— 10), stało się duchem Starego Za­
konu, szczególnie kiedy prorocy: król 
Dawid, Izajasz, Daniel, Micheasz coraz 
dokładniej określali Jego osobę, a na­
wet czas i miejsce Jego narodzin.

Pragnienie ziszczenia się proroctwa 
stało się tak wielkie, że już w Janie 
Chrzcicielu chcieli widzieć przyobieca­
nego Mesjasza.

Wreszcie w  oznaczonym czasie i 
miejscu, w  przepowiedzianych okolicz­
nościach rodzi się Zbawiciel z Dziewicy 
w Betlejem. Aniołowie Go ogłaszają, a 
jasna gwiazda wskazuje na miejsce Je­
go narodzin. „Przyszedł do swojej wła­
sności" i spodziewać by się można 
radosnego powitania, iluminacji, ale 
niestety „swoi Go nie przyjęli". Zaled­
wie kilku pastuszków, a później trzej 
poganie, poznawszy światłość gwiazdy 
betlejemskiej, wyszli z mroków tego 
świata i oddali pokłon Chrystusowi —  
Światłości Świata. Resztą władał świat, 
codzienność, szaruga ziemskości, ow­
szem „ciemności" tego świata pchnęły 
króla Heroda nawet do zbiorowego 
mordu dzieci w  obawie o swoje berło 
ziemskiego królestwa. „Chrystus — 
Światłość Świata" — nie tylko nie zo-



stal przyjęty przez swoich, przez tych, 
wśród których jako człowiek narodził 
się, ale musiał uciekać na obcą ziemię. 
„Oto ten przeznaczony jest na upadek 
i na powstanie wielu w Izraelu, na znak, 
któremu sprzeciwiać się będą".

Po latach Chrystus rozpoczął publicz­
ną działalność. Nauczał i czynił cuda. 
Uczony Nikodem powiedział o Chrystu­
sie: „Żaden tych znaków czynić nie
może, które Ty czynisz" (J. III. 2). Słu­
chacze i obserwatorzy mówią: „Od wie­
ku nie słyszano, aby kto otworzył oczy 
ślepo narodzonemu. Gdyby ten nie był 
od Boga, nie mógłby nic uczynić" (J. IX, 
32). Inni zarzucają Jezusowi, iż cuda 
czyni „przez księcia diabelskiego" 
(Mat. IX, 34 i in.), że bluźni (Mat. IX. 3), 
że z grzesznikami przystaje (Mat. IX. 
11). Ludzie ciemności nie mogą znieść 
słów Chrystusa: „Jam jest Światłość
Świata" i przez zdradę Judasza prowa­
dzą Go na krzyż, bo oni przeciwni są 
światłości, jak czytamy w  Księdze Jo­
ba (XXIV, 18).

Chrystus — „Światłość Świata" stał 
się według relacji św. Pawła „Żydom 
zgorszeniem a poganom głupstwem" (I 
Kor. I. 23). I po dzień dzisiejszy przez 
wielu Chrystus nie został przyjęty, nie 
został poznany i uznany.

II. Dla aplikacji o voców misji Chry­
stusa, a zwłaszcza Jego zbawczej męki, 
dla upowszechnienia nauk Jezusa i środ­
ków zbawienia, przez Niego ustanowio­
nych, Chrystus powołał Kościół, jako 
Mistyczne Swoje Ciało. W cudowny 
sposób Kościół ten zorganizował, umoc­
nił Go i uzdolnił do działania, zapewnił 
Mu swoją asystencję aż do skończenia 
świata. I wydawać by się mogło, że 
właśnie w  Kościele Chrystus stanie się 
słońcem, światłością świata i przez ten 
Kościół i Jego działalność, która z isto­
ty swej jest działalnością nadprzyro­
dzoną, rozpraszać będzie w  świecie, 
wśród ludzi — ciemności grzechu, a 
krzewić treści nadprzyrodzonego świa­
ta. Niestety, Kościół podzielił się i obec­
nie, rozczłonkowany, zdaje się dzielić 
samego Chrystusa.

Kościół nie potrafił zachować jed­
ności, Kościół pokazał, że za mało 
był wpatrzony w  „Chrystusa — Świa­
tłość Świata" i sam podzieliwszy się 
nie umiał dać światu światła Chrystu­
sowego. Dramatyczny sens tej prawdy 
zdają się dzisiaj Kościoły widzieć coraz 
powszechniej. Na tej podstawie zrodził 
się i dzisiaj rozwija się ruch ekume­
niczny. A naczelne hasło, około którego 
mają się toczyć obrady Trzeciego Kon­

gresu Chrześcijańskich Kościołów eku­
menicznych w New Delhi w  dniach od 
18 listopada do 6 grudnia br. „Chrystus 
— Światłość Świata", wskazuje, iż do­
szliśmy wreszcie do właściwego punktu. 
Zastanówmy się i realizujmy przede 
wszystkim w naszych Kościołach praw­
dę, że Chrystus — jest „Światłością 
Świata". Niech hasło to nie tylko stwa­
rza w nas i między nami przyjazne sto­
sunki, sympatie, ale niech zniewoli nas 
do konkretnej prawdy nad zjednocze­
niem rozdartego dzisiaj Kościoła. 
„Wiara bez uczynków martwa jest" — 
powiedział św. Paweł, dlatego realizuj­
my Ewengelię nie słowami tylko, ale 
czynami, wtedy jak do Słońca skiero­
wuje się wszystko, co żyj.*, do nas, do 
Kościoła Chrystusowego, z\\ rócą się i ci. 
którzy nie poznali Chrystusa i którzy 
nie widzą w Nim „Światłości Świata".

UMIŁOWANI 
W CHRYSTUSIE PANU

C. „Bądźcie wy tedy doskonali, jako 
i Ojciec wasz niebiański doskonały jest'* 
(„Mat. V. 48). „Nie powołał nas bowiem 
Bóg do nieczystości, ale do świętości" 
(I Tess. IV, 7). Właśnie doskonałość, 
świętość, wiedzie prosto do Chrystusa i 
Jego światłości. Kościoły muszą sjię stać 
święte. Tymczasem za dużo u nas py­
chy i zarozumiałości. Za mało wśród 
nas, biskupów i kapłanów, świętości, a 
ponieważ śladami naszymi idą wierni 
i wśród nich za mało ducha Bożego, za 
mało wysiłków, by stać się doskonały­
mi, świętymi, i. światłymi według nauki 
Chrystusa. Ludzkości współczesnej i 
Kościołom potrzeba świętych! Świę­
tość warunkuje posiadanie światłości, 
która z kolei jest nieomylnym drogo­
wskazem „coraz głębszego poznania Bo­
ga i coraz pełniejszego miłowania Go, 
oraz jedyną drogą do zjednoczenia Ko­
ścioła, bo pokorę daje tylko świętość.

Św. Paweł w  I Liście do Tessaloni- 
czan tak się do nich zwrócił: „Wy wszy­
scy jesteście dziećmi światła i dziećmi 
dnia, nie nocy, «ni ciemności", (V, 5). 
Prośmy Boga, aby i nam pozwolił być 
dziećmi światła i dziećmi dnia, nie nocy 
ani ciemności, aby ludzie słabi, wąt­
piący, patrząc na nas i na uczynki na­
sze uznali Chrystusa i poszli za Nim, 
który o sobie powiedział: „Jam jest
Światłość Świata, kto idzie za mną, nie  
chodzi w  ciemnościach, ale będzie miał 
światłość żywota". Amen.

* K azanie wygłoszone n a  nabożeństw ie eku­
m enicznym  w  Wairszawie, dn ia 5.XI. 1961 r. 
w  kościele przy ul. Świerczewskiego 76.

Z PERSPEKTYWY 
TYGODNIA

Obywatel jugosłowiański, b. członek ju­
gosłowiańskiego Ruchu Oporu, udał się 
w celach handlowych do NRF. Pojechał 
tam nie po raz pierwszy. Ostatnio, kiedy 
przekroczył granicę bońskiego pasząiyku 
Adenauera, został aresztowany przez po­
licję NRF — pod zarzutem działania prze­
ciw  Niemcom, w  jego... jugosłowiańskiej 
ojczyźnie, w  okresie minionej wojny. Trze­
ba było dopiero jednolitego okrzyku obu­
rzenia, aby odwetowi mistrzowie spra­
wiedliwości bońskiej zreflektowali się i 
podjęli decyzję o przywróceniu wolności 
Lazo Vracarlcovi, którego jedyną winą 
wobec hitleryzmu było to. że walczył z 
niemieckim najeźdźcą na terenie swojego 
kraju.

Jest takie powiedzenie: jeśli kogoś Pan 
Bóg chce ukarać — to mu rozum odbiera. 
Istotnie, odebrany został nawet cień pozoru 
rozumu politycznego adenauerowskiej ad­
ministracji. która w  swojej zuchwałości i 
pysze ośm ieliła się podjąć nieudaną próbę 
pociągnięcia do odpowiedzialności za dzia­
łanie przeciw Niemcom — przedstawiciela 
narodu i kraju, który padł ofiarą agresji 
ze strony ludobójczych Niemiec hitlerow­
skich.

Cynizm tym większy, że znalazło to 
swój wyraz w  bezprzykładnym oświadcze­
niu bońskiego ministra, . znanego odwe­
towca i rewizjonisty Straussa, który na 
marginesie sprawy Vracoricova sprezen­
tował zuchwalstwo arcyrakarza — jakby 
powiedział imć pan Onufry Zagłoba — 
twierdząc, że:

„wprawdzie ustawa amnestyjna należy 
do kompetencji parlamentu, ale uważa 
za rzecz wątpliwą ustawę, która by sta­
wiała bezkarnie przestępstwa wojenne 
popełnione przeciw Niemcom, a nato- 

-miast karała przestępstwa popełnione 
przez Niemców."
Podobnie cynicznego oświadczenia daw­

no nie słyszeliśmy. Mimo woli myśl bieg­
nie do Boga, z błagalną prośbą: odpuść 
mu Panie, bo nie w ie co czyni, bo nie w ie 
co mówi...

Wykładania wypowiedzi bońskiego mi­
nistra spraw wojskowych jest jednoznacz­
na. U jej podstaw zaciążyła etyka specy­
ficzna, brutalna i prymitywna. Jak Kali 
ukradł krowę, to dobrze, Jak Kalemu 
ukradziono krowę — to bardzo niedobrze.

Krótko mówiąc — min. Strauss wyraził 
pogląd, że należałoby ukarać m  in. tych 
żoŁhiert.;- Armii Krajowej i AL., którzy 
na warszawskiej ulicy wymierzyli spra­
wiedliwość oprawcy narodu polskiego 
Kutscherze. Wszyscy, którzy walczyli z 
Niemcami hitlerowskimi, zmuszeni ich ag­
resywnością — winni przestępstw po­
pełnionych wobec Niemiec. Nie! W tej 
metodzie — szatan chyba jest suflerem boń- 
skich ministrów, chełpiących się wiernoś­
cią do Kościoła rzymskokatolickiego, uzna­
jących autorytet biskupa rzymskiego — a 
w  życiu codziennym propagujących najbar­
dziej ludobójcze teorie i odwetowe dążenia.

W ocenie wydarzeń politycznych trzeba 
i należy podchodzić do faktów w  formach 
beznamiętnych. Niech mi Czytelnicy da­
rują oburzenie, jakie m nie ogarnęło, kiedy 
relacjonowałem antyhuJzką. a tym samym  
antypolską postawę bońskich polityków. 
Ale karawana idzie dalej...

Tym razem dobra wiadomość nadeszła 
z ONZ. Sekretarzem tej instytucji został 
U Thanta, dyplomata birmański, który bę­
dzie w  tym charakterze funkcjonować aż 
do kwietnia 1963 r. Nowy sekretarz ONZ 
złożył oświadczenie, że będzie się kierować 
zasadami nałożonymi przez Kartę NZ, co 
jest jednoznaczne z tym, że wprowadzi do 
kierowania ONZ najbardziej sprawiedliwą 
zasadę reprezentacji geograficznej.
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PERYKOPY, KTÓRYCH NIE SŁYSZYMY W KOŚCIELE

KTO ZGRZESZYŁ: ON CZY RODZICE
JEGO?

U IZRAELITÓW powszechne było prze­
konanie, że Bóg za życia jeszcze karze 
za grzechy osobiste, a naw et niekiedy 

i za grzechy rodziców. Apostołowie, spostrze­
głszy przygodnego kalekę, zwrócili się do sw e­
go M istrza z zapytaniem : „Rabbi, kto  zgrze­
szył: on czy rodzice jego, bo się ślepym  naro­
dził"  (Jan. 9,1-38). N iemałe m usiało być zdzi­
w ienie apostołów, gdy usłyszeli od Jezusa, że 
nie wszystkie nieszczęścia, jak ie ludzi spoty­
kają, są następstw em  grzechu; w wielu w ypad­
kach Bóg ma inne cele na uwadze.

Jezus Chrystus w rozm aity sposób działał 
cuda. Niekiedy w ystarczał tylko ak t woli z 
Jego strony, czasem dotknięcie, a w  tym  wy­
padku używa środków wręcz dziwnych. Błoto 
bowiem może raczej zepsuć wzrok niż n ap ra ­
wić. Ew angelista w  kilku rysach m aluje przy­
gotowania do cudu. Należy przypuszczać, że 
ślepy m usiał dowiedzieć się od apostołów lub 
od rzeszy, z kim  m a do czynienia, skoro poz­
wolił oczy sw e pomazać błotem, a następnie 
usłuchał rozkazu Jezusa i udał się do sadzawki 
Siloe, aby przem yć oczy jej wodą.

Gorliwi przestrzegacze Zakonu, gdy tylko 
dowiedzieli się, że Jezus w sobotę uczynił bło­
to i oczy n im  pomazał, zgorszyli się: złam ał 
szabat — mówili jeden do drugiego, a w na­
stępstw ie swego oburzenia natychm iast zapro­
wadzili uzdrowionego przed sąd faryzeuszów.

Okazało się jednak  niebawem , że i wśród fa­
ryzeuszów znaleźli się ludzie, którzy trzeźwiej 
patrzyli na św iat i pytali: Jakoż może czło­
w iek  grzeszny takie cuda czynić?". Skoro Jezus 
złam ał szabat — w inien Go był Bóg ukarać za 
to, a tymczasem błogosławił Jego czynności, bo 
przyniosła tak  błogosławiony skutek, jak  przy­
wrócenie wzroku.

Wobec powstałego zamieszania przeciwnicy 
Chrystusa zapytali o zdanie samego uzdrowio­
nego. Przypuszczali, że człowiek ów przychyli 
się na ich stronę. Tymczasem ten oświadczył 
rozbrajająco, iż Jezus jest chyba Prorokiem, 
czyli wysłańcem nieba, a nie grzesznikiem.

Nie pozostawało więc nic innego, jak  skłonić 
przed nim  głowę. Aby do tego nie dopuścić, 
faryzeusze stara li się zatuszować wrażenie, 
jak ie  w yw arł na ludziach fak t uzdrow ienia śle­
pego. Wezwali rodziców uzdrowionego. M nie­
m ali, że ci skłam ią z obawy, aby nie być wy­
kluczonymi z synagogi, że oświadczą, iż ich 
syn udaw ał tylko ślepca. I tu jednak  spotkał 
faryzeuszów zawód. Rodzice uzdrowionego 
skonstatow ali, że od urodzenia syn ich był nie­
widomy, o przebiegu zaś uzdrow ienia nic mó­
wić n ie mogą, gdyż nie byli tego świadkami, 
zresztą uleczony jest pełnoletnim , wobec czego 
jego oświadczenie powinno wystarczyć.

Odpowiedź rodziców była nader godna,

gdyż wiedzieli, że faryzeusze nie tylko Chry­
stusa chcieli usunąć z widowni, ale zdecydo­
wali nadto wyłączyć jawnych Jego zwolenni­
ków ze społeczności narodu żydowskiego, czyli 
ekskomunikować. O tej decyzji głośno już 
mówiono w Jerozolimie i poza nią.

Uzdrowiony pow tórnie znalazł się przed są ­
dem. „Daj chwalę Bogu“ — brzm iała form uła 
zaklęcia lub przysięgi, oznaczająca: „powiedz 
przed nami, ja k  gdybyś m ów ił przed samym  
Bogiem". „My wiem y, iż ten człowiek jest 
grzeszny“ — narzucali mu swoją myśl. Uwa­
żali się za biegłych w Zakonie i dla swej po­
wagi rozkazali uzdrowionemu uważać Jezusa 
za człowieka grzesznego.

Uzdrowiony nie chciał oświadczyć, że Jezus 
jest grzesznikiem, gdyż nie m iał na to dowo­
dów, podniósł jedynie jeszcze raz fak t cudow­
nego uzdrowienia.

Faryzeusze zarzucili go krzyżowymi pyta­
niami i żądali, aby pow tórnie opowiedział 
cały przebieg uzdrowienia.

Lecz uzdrowiony nie dał się zbić z tropu. 
Oświadczył, że już raz im  szczegółowo o tym 
opowiedział i obecnie uważa za zbyteczne pow­
tarzać. Spytał, do czego im te wiadomości są 
potrzebne i czy pragną zostać uczniam i Jezu­
sa. W ywołało to zrozum iałe oburzenie, „złorze­
czyli m u tedy", że staw ał w  obronie Jezusa.

Faryzeusze czuli się zmuszeni oświadczyć, 
że Jezus jest dla nich zagadką. Podchwycił 
trafn ie  to oświadczenie uzdrowiony i powie­
dział: „Istotnie to dziw ne, że w y  nie wiecie, 
kto to jest, a on otw orzył oczy moje".

Siłę dowodową swego argum entu potęguje u- 
zdrowiony, powołując się na doświadczenia co-
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K O M E N T A R Z  
DO EWANGELII

O czekiwanie Chrystusa było bardzo 
żywe w Kościele. Pierwsze wzmian­
ki o okresie adwentu znaleźć możemy 

w ustawach synodu saragoskiego (380 r.); wy­
raźniejsze dowody pochodzą z V i VI w. Okres 
adwentowy nie był obchodzony wszędzie w 
tym samym czasie. Na wschodzie zaczynał się 
dnia 14 listopada, w Hiszpanii na drugi dzień 
po św. Marcinie. Od VII wieku liturgia ad­
wentowa przybiera zarazem charakter pokut­
ny, który wyraża się opuszczeniem we 
mszach „Chwała" oraz fioletowym kolorem 
szat liturgicznych.

Diakon i subdiakon nie przywdziewają 
(z wyjątkiem trzeciej niedzieli) dalmatyki 
i tumcelli, które są szatami weselnymi, a za­
miast „Oto ofiara spełniona” — mówi kapłan 
„Błogosławmy Panu”. W adwencie pojawiają 
się również w wiełu tekstach nawoływania do 
pokuty. Mimo tego duch adwentu jest rados­
ny, bo pełen nadziei rychłego przyjścia Zba­
wiciela. Stąd też nadal rozbrzmiewa Alleluja, 
a w  trzecią niedzielę adwentu ołtarz przy­
biera się kwiatami, ornat może być różowy 
•i dają się słyszeć organy.

W Polsce na mocy starodawnego zwyczaju 
codziennie przed świtaniem śpiewa się Mszę 
św. wotywną o Matce Boskiej, zwaną rorata­
mi. Podczas tej Mszy na ołtarzu goreje 7 
świec. Siódma świeca, świecąca ponad inny­
mi, ozdobiona zieloną gałązką i białą wstęgą, 
jest symbolem N.M.P., gdyż pod znakiem

Bogarodzicy oczekiwać mamy przyjścia Jezu­
sa. Chrystus Pan przyszedł, aby nas zbawić, 
i powtórnie przyjdzie, aby nas sądzić. Tak w 
Jego sądzie, jak i w  miłosierdziu okaże się 
moc i potęga łaski Syna Bożego, moc, która 
już oczyszcza serca nasze i chroni je od nie­
bezpieczeństw grożących nam na skutek grze­
chów naszych. „Do Ciebie wznoszę serce mo­
je, Panie” (introit). Otwórzmy szeroko serca 
i umysły nasze, aby łaski otrzymane we Mszy 
św. przygotowały nas do Bożego Narodzenia.

W Lekcji św. Paweł pobudza nas do pracy, 
gdyż oczekiwanie nasze musi być czynne.

Ewangelia podaje nam opis Sądu Ostatecz­
nego. „Plemię”, które nie przeminie, dopóki 
nie spełnią się słowa Chrystusa, oznacza za­
równo naród żydowski, jak i Kościół św., 
gdyż jeden i drugi przetrwa aż do końca 
świata, aby świadczyć o prawdziwości słów  
Chrystusa. „Wszystko, co dla was trwałe, nie 
jest i nie może być trwale w wieczności bez 
przemiany uprzedniej, i przeciwnie, to wszyst­
ko, co u nas mija i dla nas jest przelotne to 
jest stałe i pozostaje bez zmiany. Tak i moje 
słowa, które dla was są przemijające, wyraża­
ją prawdy stałe i nieprzemijające. Ten więc 
dzień ostateczny, najdrożsi bracia, stawcie 
sobie przed oczy, a to wszystko, co chwilowo 
trudne wam się zdaje, to stanie się łatwiej­
sze, gdy o tym dniu pomyślicie" (św. Grze­
gorz, Homilia).

Zadaniem Kościoła jest przygotować świat 
na powtórne przyjście Jezusa. Czyni to uświę­
cając dusze i ukazuje im Chrystusa ukrytego 
pod zasłoną Sakramentu, w Liturgii i w Sło­
wie Bożym. Misję tę będzie wykonywał aż do 
chwili, „kiedy On sam przyjdzie” (Kor. 11,26).

Wiara więc z jaką przyjmiemy Jezusa z rąk 
Matki Kościoła i gorliwość, z jaką odpowiemy 
na to pierwsze objawienie miłosierdzia Boże­
go, będzie miarą, jaką Chrystus będzie nas 
później sądzić. Od naszego ustosunkowania się 
do pierwszego objawienia Chrystusa w Koś­

ciele zależy nasza przyszłość i los naszych 
(tusz.

Całe życie Kościoła możemy nazwać adwen­
tem. Myśl ta przenika wszystkie okresy Roku 
Kościelnego. Niemniej jednak tym rozważa­
niom są poświęcone przede wszystkim te czte­
ry tygodnie, które poprzedzają święta Bożego 
Narodzenia. Okres adwentu jest w ięc nie tyl­
ko przygotowaniem do tej uroczystości, ale 
również i wstępem do całego Roku Kościel­
nego. Aby nas wprowadzić w atmosferę ad­
wentu, Kościół święty przedstawia nam trzy 
postacie, które będą za przewodników w  tym 
okresie: będą nimi prorok Izajasz, św. Jan 
Chrzciciel i Najświętsza Maryja, Matka Chrys­
tusowa.

Na pierwszych już stronach Starego Testa­
mentu czytamy zapowiedź Zbawiciela, Syna 
Niewiasty, która swą stopą ma zdeptać nie­
przyjaciela ludzkości. Oczekiwanie Mesjasza, 
który ma przywrócić zerwane przymierze 
między Bogiem a człowiekiem, jest osią re- 
ligii Starego Zakonu. Nigdzie jednak nie przy­
brało ono tak żywej formy, tak lirycznego 
wyrazu i wzniosłych akordów, nigdzie rów­
nież zapowiedź ta nie była tak jasno wyrażo­
na, jak u księcia proroków — Izajasza. Ow 
mąż Boży, żyjący około VIII w. przed Chrys­
tusem, był obdarzony niezwykłym darem pro­
roczym. Jego mowy zwrócone częściowo do 
współczesnych, a częściowo do przyszłych, 
rozwijają cały ukryty plan zamysłów Bożych, 
zapowiadając już to karę, przez którą Bóg 
oczyści swych wybranych, już to nadzieję 
i wspaniałość królestwa mesjańskiego. Duch 
adwentu to duch nadziei, którym przepełniona 
jest modlitwa sprawiedliwych Starego Testa­
mentu. Wraz z Izajaszem oczekuje również 
Kościół przyjścia Chrystusa, za którym tęsk­
nią ustawicznie dusze dobrej woli.

Dlatego we mszy roratnej rozbrzmiewa 
głos proroka Izajasza — ewangelisty Starego 
Testamentu. J. K.



•H -a  's h  '„ a ia a iN  m
H3AXSlAV5 I npSAZO łA Z SH a ‘IW 3IZ VN HOANH3IAV Q50M
-z o Vt  vA V 0H 0na o i ,  x s a r  „aiNVAUX>ao h o a x &ia \.s ' ‘ :a?u
-a^sa jifo  9zsfaiupB jj[op  a zazsa f łubu aCep u iz iip a łB } ! io&iavs feqos 
3z fefeui feiiBC ‘osouzDfei o j  isaC „siubaukkio  ijdĄ 5 im § “ dŚ im  v
OSOUZOfel BZDBUZO OJ OAVOJS — i^aiUBJAODąO*1 OM.OJS XZDBU2  OD V

•BuiuBtiDsazjq3 a iu ła a ^ u o jj  o£t ń  b 'Bsnjs.CTq3 
B sn zaf a3 a \b u z^av  a iu a js a j ł jo  b u  ,,Ą SrM s“ ea\o{s BM/izn ip X u  
-J3IAV o p  ipBJSIt ip[OA\S Al OJSSZD MOpOJBU ‘{OJSOdB 'faAYEtJ A\.g

ł.6‘S d l)  „uiĄStms mapojBU ‘•• ui^Cu 
-BjqXM  u ia p o jB u  ap sa jsa C  :a z s id  j i o i j  - * s  ^ b  ̂ i  'iu iAj
-6 IMS U BfpSSZJip tp^ZSAU aid fe[BA\.XZBU aiMOJOJSOdB OJ Og3JB|Q
■atąaiu av io S ia is  i a iM ojoiuB  feCsui aił(BC ‘3 p X z  a i^ B ; a iq o s  m . b i\[  
e g o g  BUBd u ia p p B p C z jd  j s a f  ‘Ą S im s  jsaC ‘o g a u ja j ja iu is  n ijo a z jS  
m ja d o d  a iu  u p d o p  a^B ‘i^pBdjCM. auąojtp  i jtąaazaS  oa iu j a zo u i 
•jfpBM. saii(E [ paitu  a zo u i u o  m u azoB u z b.yłojs oS aj u iitu ja d  av u iĄ  
-S im s } sa f  ‘feafefeo&iMsn ^jjsbj b u i oj5( ‘o g a u ja j ja iu is  n ip a z jg  b u i 
a iu  u ia t/w oą  0 ^ 3  iu i^ S i/W S  sa jsa f  Ą  i a z o u i ‘aiA\. 0151 -sb u  p o js a \  
fes ‘n iuazD Buz b m ojs o g a j u ia jb o  m  ‘io5 iavs oaiA\ y  B ąa iu  op  Auozo  
-B u zazad  j sa f  ] a z o g  a p X z  a ią o s  a \ b u i ‘u iX z o g  u ia ijp s iz p  u ia iA ioq  
UO j s a f  feDfeCBDSlMSn 5 }{SB{ BpBTSOd 0 }3{ ‘ifpZBJf JSaC Ą S l M g  

i„ a iu B A \0 3 q 0  ijo £ j5 im § “ b m ojs z a z jd  ^ u ia iu in z o j  0 3  
•„aiuBA\0Dq0 ip Ą S jM ę "  :uiT3js^ o jso d v  3 'ZP^IMS 

fejJBMBZ SpM Bjd feudSjSBU UIByV\. SlUSBf^M 3 IUD3 qO  SfOBZIUBgjtO 
ogaC ‘azDA^Buzodzoj .iCipaD ogaC fes ap fB f ‘a i s p p ^ z o j s z  ogaC jsaC 
055] ‘p o  o g a f  jsaC tijbC ‘f o p s o } i  ;sa t  uiXzd ^CuisubuzOcJ 'u ip p ij o i  
_B3I 3IaP?°H  0 aMnBU AuisiiXz3uoi[Bz aizatpeiB^ Caiupazjdod m

..aiNYMOOSO 
HDA13IMS M  ^Z a 3IM "

6 »  JN 1961 * IIX  ■£ ‘DM DztJDy^ II

o t 7
jo a iz p  o |p  „ A u iz p o f l"  >j0 |D p o (i

V i^ w 81

• „ V O n n ,f :^ e s id o p  X z a i« n  a p j a d o i f

‘„ iC in z p o « “  n a a u i
-rin &is crxrezc>in Ajtrp po artrpoSAj bm p  — izpai/wodpo B itra j^sp ra  u i t iu a i  

■ra.ttozaizpojtn aa^ i^ tu a j o ^azfeis^i ija^M e^aio i oi — Al
ł a jd iu o i i  — m  

T2UZOU Of||d — 11 

^ n z D ^ is ^ j r i^  ja - w o j — 1 

■qaXMOzaazj poJS ^a tiitreMOs 
-o[ av (Bizpn airozaM naj * a isjn^uo^  m j^izpn i^ ją  aizp&ą oim

* a{ u a z a e u z
ijdi aiozsido i  Xoiin bu  rao^Bnz in{5i?sXzsAV atu p ^ i^o p  Sts aiaf^zjfiCzjfi 

vu oMłsąazoaidzna“ — nsjn^no^ oSazsnu ^airppo s r̂a^ezozsaiiiiBZ

(sjidiuom) „ A O n n  Y N  O M IS N 3 Z D 3 Id Z 3 9 “

chciał się przemycić do nieba. Ale św. Mikołaj szybko święconą 
w odą kropił d iabła i ten ja k  przyjechał tak  i tą  sam ą drogą 
w racał do piekła.

Aniołki od czasu do czasu coś szeptały między sobą i zaśm ie­
w ały się.

— Ej, co w y tam  szeptacie. No, przyznajcie się, bo zaraz rózgą 
dostaniecie — karc ił ich św. Mikołaj.

T rzeba było wyznać. Więc jeden anioł powiedział:
— A, bo on opowiada, że wczoraj, ja k  św. P iotr włożył klucz 

do drzwi niebieskich, to n ie  mógł go potem wyjąć (chi, chi, chi).
— A ty co szeptałeś, Prom yku?
— Ej, ja  się wstydzę.
— Mów i to zaraz — i zamierzył się św iętobliwy staruszek róz­

gą na aniołka, ale gdzieżby go tam  uderzył. Żartow ał naturaln ie , 
kochany staruszek.

— No to już powiem — św. M arcin już nigdy nie będzie przy­
jeżdżał na białym  koniu, bo mu konia na czarno pom alowano 
(cha, cha, cha).

— Dobrze, teraz za plotki pójdziecie klęczeć pół godziny na 
gwieździstym piasku, rozgniewał się św. Mikołaj. Ale jako  że 
był dobroduszny i w spaniałom yślny, przebaczył m ałym  anioł­
kom ich przew inienia i tylko zachęcał do pracy, bo przecież z 5 
na 6 grudnia muszą zdążyć z pakowaniem .

Zw inne aniołki zw inęły się i już 4 grudnia wszystko było go­
towe. Dzień odpoczywały, staruszek Mikołaj drzem ał, aby 
5 grudnia o świcie ruszyć w daleką podróż na Ziemię.

*

A Tobie co przyniósł św. M ikołaj? Napisz o tym  do „Słonecz-

Ze starych podań wybrał WOJCIECH JAN IAK

„WYPADKI POZA KOLEJNOŚCIĄ”

Beatka już od trzech tygodni chodzi z chorym okiem do leka­
rza. A że je st cichutka i nieśmiała, siada więc w kącie poczekal­
ni i cierpliw ie czeka, aż pan doktor przyjm ie w szystkich pacjen­
tów . Dziś jednak  zanosi się na długie czekanie, bo jest bardzo 
dużo chorych.

B eatka usiadła w kąciku. Policzyła pacjentów. Było ich p ię t­

nastu, ona szesnasta. Ciągle ktoś jednak  dochodzi. Przyszedł 
również chłopczyk z mamą. O jej! To chyba wypadek. Powieka 
zapuchnięta, sina.

— Co się stało, proszę pani? — spytał ktoś z głębi poczekalni.
— K am ieniem  został uderzony w  oko — pow iedziała m atka 

chłopca. — Szedł ulicą, a  tam  chłopcy baw ili się w  „G runw ald”...
Z gabinetu lekarskiego wyszedł pacjent, w drzw iach stanęła 

pielęgniarka:
— Kto następny? — sptała.
Do gabinetu wszedł jak iś pan. B eatkę ogarnął gniew. Przecież 

na drzw iach pokoju lekarskiego jest napis: „WYPADKI POZA 
KOLEJNOŚCIĄ”. Teraz przecież powinien wejść ten mały chło­
piec — myśli Beatka. — Jak  długo m a czekać?

Rozejrzała się po wszystkich czekających. N ikt nie patrzy 
w  stronę chorego chłopca. Każdy zajęty  jest sobą.

— M uszę coś zrobić! Muszę koniecznie — myśli dziewczynka.
— Proszę pani — zdobyła się wreszcie na odwagę i powie­

działa — pani nie pow inna czekać w  kolejce. Przecież tu  jest 
napisane, ze wypadki poza kolejnością...

Ale w  tej chw ili poderw ała się z krzesła jakaś gruba pani.
— A ja  nikogo przed sobą nie wpuszczę! P rzyjechałam  dobrać 

sobie okulary  d czekam  już przeszło godzinę, a wcale czasu nie 
mam, bo m uszę jeszcze zajść do kilku sklepów!

I rzeczywiście, gdy drzwi od gabinetu otworzyły się gruba 
pani natychm iast wtoczyła się.

B eatka poderw ała się z krzesełka i jak im ś nieswoim głosem 
zawołała:

— Proszę pani! Tu je st wypadek!
Pomogło. W drzw iach ukazał się pan doktor.
— Gdzie w ypadek? — spytał.
Trzech pacjentów  poderw ało się i podprowadzili chłopca do 

pana doktora. Doktor wziął go do gabinetu.
Drzwi jeszcze przez chw ilę stały  otworem . Słychać było 

gniewny, niecierpliw y głos lekarza:
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— Może pani zaczekać!
G ruba pani wróciła na poczekalnię.
— Niech się pani nie denerw uje — powiedział ktoś z  czekają­

cych. — Ten chłopiec rzeczywiście powinien -być pierwszy. Pani 
okulary  nie uciekną, a tam  każda chw ila droga.

— Jesteś dzielną dziewczynką — zwrócił się ktoś do Beatki. 
B eatka zarum ieniła się.

w

P O Z N A J M Y  S I Ę

Do „Słoneczka” nadesła ły  sw oje adresy m łode Czytelniczki z 
Czechosłowacji, które chciałyby korespondować na różne tem aty 
z młodzieżą z Polski.

Oto ich adresy:
MILUSKA SVOBODOVA, Denisova 72 20, Teplice v Cechach. 
ZDENA JIROSTKOVA, Duchcovska 2190, Teplice v Cechach. 
MARCELA CAJTHAMLOVA, Duchcovska 2183, Teplice w 

Cechach.

W O J T E K  i H E N I E K

Minęła jesień. A  w  pięknym. parKu 
złocisty dyw an z liści się ściele...
Właśnie na spacer niedzielny wyszli 
W ojtek i H eniek  — dwaj przyjaciele...

Ach! Jak tu  pięknie  — zawołał W ojtek  — 
stań tu  pod drzewem, zrobię ci zdjęcie. 
H eniek pozuje wsparty o drzewo
i czeka, czeka z w ielk im  przejęciem.

Rzuciły się najzw inniejsze aniołki po księgę. Miała ona milion 
kartek, a każda z kartek  była w ielka jak  podłoga, a cienka jak 
pajęczyna. Zapisane one były pismem jak  mączek.

Przew racał kartk i święty mąż, przew racał i wciąż kiw ał gło­
wą:

— Polska jest?
— Jest św. M ikołaju!
— Bo ta  szczególnie mi leży n a  sercu, tam  żyją grzeczne dzieci, 

i sam e jak  aniołki... A M urzyniątka są?
— Są, ale tylko ochrzczone.
— W pisać wszystkie! Św. M ikołaj kocha wszystkie dzieci, bez 

w yjątku. Rozumiecie?!
Aniołki zw ijały się: w yrabiały  cukierki, m arcepany, zawijały, 

naklejały, pakowały.
W indą z piekła przybyw ały rózgi, między którym i w ychylała 

się od czasu do czasu rogata głowa diabła, który w  ten sposób



POZNAJ MSZĘ ŚW. “

KONIECZNOŚĆ UCZESTNI­
CTWA W PRZEDMSZY

D la porównania, jak i jest 
nasz udział w e Mszy św., 
przedstawiłem  w poprzed­

niej pogadance kilka charak tery ­
stycznych przykładów uczestni­
czenia w  zbawczej ofierze Chry­
stusa P ana na Golgocie.

Setnik uwierzył, dobry łotr 
wzbudził żal doskonały, M aria 
M agdalena pogłębiła w  sobie żal 
doskonały, św. Jan  otrzym ał dwa 
serca — M aryi i Jezusa, aby u- 
tw ierdzić swoje serce w  czystości 
i niewinności.

Osoby te w e właściwy i poży­
teczny sposób uczestniczyły we 
Mszy św. I my powinniśm y ich 
naśladować.

Aby jednak  nauczyć się dobrze 
uczestniczyć we Mszy św. m usi­
my najpierw  poznać części skła­
dowe bezkrwawej ofiary Chrystu­
sa Pana. Dlatego też przyjrzyjm y 
się dokładniej każdej części Mszy 
św. i czynnościom liturgicznym 
kapłana.

Niejeden z nas był św iadkiem  
takiego zdarzenia. Na stacji stoi 
pociąg. Ostatni pasażerowie zaj­
m ują pospiesznie miejsca. Sygnał 
— pociąg rusza. A tu z tunelu 
wybiega zdyszany jak iś człowiek.

Widząc odjeżdżający pociąg przez 
chwilę biegnie, chcąc dopędzić 
przynajm niej ostatni wagon. W y­
siłki jego są jednak  darem ne. Po­
ciąg odjechał, nie zatrzym ał się, 
by zabrać spóźnionego o kilka se­
kund pasażera.

W kinach, w teatrach istnieją 
również tego rodzaju rygorystycz­
ne przepisy dla wszystkich spóź­
nialskich. Seans się zaczyna, 
drzwi zam ykają się i n ie  pomaga 
tłum aczenie, że „spóźniłem się nie 
z m ojej w iny". Na ogół ludzie 
przewidując, co ich może czekać, 
w ybierają się czy n a  kolej, czy do 
teatru  na czas.

Tylko jest jedno miejsce w 
m niem aniu w ielu ludzi, gdzie 
wolno rzekomo bezkarnie spóź­
niać się, tj. kościół, Msza św. U- 
ważają, że spóźnić się n a  tzw. 
Przedmszę, czyli przyjść przed 
Ewangelią lub Ofiarowaniem  to 
nic złego, to nie grzech.

Ci ludzie jednak  nie m ają ra­
cji tw ierdząc, że spóźnienie się 
na Mszę św i opuszczenie Przed- 
mszy nie je s t grzechem. Jest 
grzechem, w praw dzie nie śm ier­
telnym , tylko lekkim, ale zawsze 
grzechem, czyli obrazą Boga. Ci 
ludzie postępują tak, jakby chcieli 
celowo obrazić Boga, tylko ta r­
gują się czy obrazić Go lekko czy 
ciężko. Jest to w ielkie niezrozu­
m ienie istoty zagadnienia i niedo­
cenianie w stępnej części Mszy 
św.

Co się składa n a  Przedmszę 
czyli część w stępną Mszy św.? Są 
to wszystkie ceremonie, które k a­
płan spraw uje od m in istrantury  
aż do ofiarow ania włącznie.

M inistran tura — to m odlitwy u 
stopni ołtarza, odm awiane przez 
kap łana naprzem ian z m in istran ­
tami. Po m inistranturze kapłan

dochodzi do mszału, żegna się i 
czyta ,,W stęp” (Introit). Potem 
następuje Kyrie, chwała, Modli­
tw a (kolekta), Lekcja, Ewangelia, 
Wierzę.

Czy ta  część Mszy św. jest tak 
ważna, że koniecznie trzeba w 
niej uczestniczyć? Tak. bo jest to 
część przygotowawcza do w łaści­
wej ofiary Mszy św.

Dla lepszego zrozum ienia zna­
czenia ceremonii Przedmszy wy­
obraźm y sobie naszą audiencję 
rp . u biskupa. Na audiencji sta­
w iam y się punktualnie, w  te rm i­
nie oznaczonym. W przedpokoju 
przyprowadzam y do porządku 
włosy, ubranie, oczyszczamy z 
kurzu obuwie, czyli oczyszczamy 
i nastrajamy się. Potem pukam y 
do drzwi. Zobaczywszy dostojni­
ka pozdrawiamy go. Następnie 
krótko przedstaw iam y swą proś­
bę. prosimy.

Po wypowiedzeniu swej prośby 
role zm ieniają się. Biskup mówi, 
a my słuchamy.

Coś podobnego dzieje się w 
Przedmszy. Msza to audiencja u 
samego Boga. Przed posłucha­
niem  należy oczyścić się z grze­
chów. a to dzieje się w  Ministran­
turze. Potem  nastra jam y się, gdy 
je s t „W stęp” (Introit). Jest to bo­
wiem w stępny śpiew nastrojowy, 
odpowiedni do danej uroczystoś­
ci.

Następnie „pukam y”, w ołając 
aż 9 razy „Kyrie elejson, Chryste 
elejson — Panie zm iłuj się”. Po­
tem niejako bram a niebieska o- 
tw iera się i pozdrawiam y m aje­
sta t Boży, mówiąc: „Chwała na 
wysokościach Bogu...“

W modlitw ie kolekcie przed­
staw iam y Bogu naszą prośbę.

Po m odlitwie role zm ieniają 
się. Dotąd myśmy mówili, a Bóg

słuchał. Obecnie Bóg przemówi 
do nas w Lekcji, Ewangelii, w ka­
zaniu. a my będziemy słuchali.

Po w ysłuchaniu nauk (słów Bo­
żych), na potwierdzenie, że słowa 
Boże przyjm ujem y, że zgadzamy 
się, mówimy „W ierzę” .

Przedm sza zatem  składa się z  
trzech części:

1) modlitewnej (szukamy Boga 
w modlitwie. Bóg słucha),

2) pouczającej (Bóg widząc nas 
odpowiednio przysposobionych 
ubliża się do nas z naukami),

3) wyznania wiary (na znak 
przyjęcia nóuk Bożych, mówimy 
za św. Piotrem : „Panie. Ty masz 
słowa żyw ota”).

Udział w iernych w Przedmszy 
da się streścić w trzech krótkich 
zdaniach: szukamy Boga na mod­
litwie, słucham y nauk Bożych i 
wyznajem y naszą wiarę.

Przedmszę nazywamy również, 
patrząc od strony historycznej, 
Mszą Katechum enów. K atechu­
meni to byli kandydaci do przy­
jęcia Chrztu św. Oni uczestniczyli 
we Mszy św. tylko do kazania 
włącznie, które było zaraz po 
Ewangelii. Ponieważ na Chrzcie 
nie złożyli „wyznania w iary”, 
dlatego n ie dopuszczono ich jesz­
cze do uczestnictw a we właściwej 
Mszy św.

Iluż to dzisiaj naszych spóźnial­
skich powinno nie dopuszczać się 
do właściwej ofiary z b raku n a ­
leżytego przygotowania w P rzed­
mszy. M odlitwę bowiem odm a­
w ianą bez należytego przygoto­
wania, Pismo św. po prostu nazy­
w a kuszeniem Boga: „Jeśli chcesz 
modlić się, przygotuj najp ierw  
swoją duszę, a nie bądź jako 
człowiek, który kusi Boga”. (Mat. 
18, 23).

Czy teraz rozumiesz, dlaczego 
spóźnienie się na Przedmszę lub 
na którąś z je j części je s t grze­
chem, w praw dzie nie ciężkim, 
jednak grzechem i obrazą Boga?

Czy rozumiesz również, dlacze­
go należy uczestniczyć w e Mszy 
św. od jej początku?

Ks. K. JAWORSKI

P A T R O N K A
G Ó R N I K Ó W

G órnicy z całą paradą 'i wy- 
stawnością obchodzą czwar­
tego grudnia swoje wielkie 

święto „Barburkę”. Okazale, 
szumnie i buńczucznie przedsta­
wia się pochód odzianych w ga­
lowe uniformy górników. Dum­
nie, w takt przygrywającej orkie­
stry, poruszają srię piękne pióro­
pusze. Z paradą i jakimś wese­
lem idą pracownicy czarnych dia­
mentów na doroczną uroczystość 
do kościoła, by pokłonić się swej 
patronce, podziękować za opiekę 
w ciągu ubiegłego roku i prosić o 
nowe łaski za jej przyczyną.

Kult św. Barbary jest dość 
dawny, bo sięga pierwszego ty­

siąclecia chrześcijaństwa. Pierw­
sze akta dotyczące jej śmierci 
męczeńskiej pochodzą z VIII w ie­
ku i mają charakter raczej legen­
darny. Trudno jest także ustalić 
datę męczeństwa tej świętej. Na 
ogól przyjmuje się, że św. Barba­
ra żyła w III lub na początku 
czwartego wieku. Fakty te zresz­
tą nie są tak istotne, by w czym­
kolwiek mogły osłabić lub też 
powiększyć cześć Świętej.

Święta Barbara należy do rzę­
du czternastu Orędowników, ma­
jących stale drużyny ratownicze 
nad światem. Górnicy mają zau­
fanie do swej świętej patronki 
Barburki i modłą się do niej w

ciężkich 'i krytycznych momen­
tach życia, szczególnie w chwili 
niebezpieczeństwa, gdy śmierć 
zagląda w oczy, a ciało potem 
się oblewa. Wierzą, że kiedy na­
wet pod zwaliskami węgla czy 
rudy umrzeć przyjdzie, ona w  o- 
statniej chwili pocieszy i uprosi 
u Boga odpuszczenie win, boć 
święta Barbara jest także patron­
ką dobrej śmierci.

Kocha polski górnik świętą 
Barburkę, kocha i czci, a wyra­
zem tego są świątynie budowa­
ne pod jej imieniem, wzniesione 
ołtarze i stawiane figury nie tyl­
ko w kościołach, a także w 
miejscach trudnej, mozolnej i 
niebezpiecznej pracy pod ziemią. 
Świadectwem wielkiego przywią­
zania do św. Opiekunki jest tak­
że nadawanie imion swoim cór­
kom Barbara. Z wiarą i miłością 
świętuje górnik Barburkę i ufa, 
że Jej wstawiennictwo u Boga 
przyniesie mu skuteczną obronę.

Z. M.

Święta Barbara



30-LECIE PARAFII
ied^ ie lny  poranek 15 październ ika br. 
b y t ch łodny  i m glisty. J. E. Ks. Bp 
Pękala w towarzystw ie ks. mgr S. W ło ­
darskiego przez szyby mknącej po 
śliskie j naw ierzchni „W arszaw y" 
dz iw ia ł p iękno  po lsk ie j z ło te j jesieni. 

Po trzech godzinach trudne j jazdy w ita ł nas Os­
trow iec Świętokrzyski, do  k tó rego przyjechaliśm y 
na uroczystość 30-lecia erygow ania  parafii po l- 
skoka to lick ie j. Ks. prob. K.Dudek i liczn ie zgro­
madzeni parafian ie p rzyw ita li swego A rcypaste- 
rza chlebem  i solę. An ia  i Basia D udków ny wrę­
czy ły  Ks. B iskupowi w iązanki kw iatów. Przybyli 
rów nież kap łan i z pob lisk ich  para fii, aby wziąć 
udzia ł w te j n iecodziennej, uroczystości. Dosto jne­
go Gościa procesjona ln ie  w prow adzono do  świą­
tyn i. W  kościele w im ieniu ca łe j parafii Ks. Bis­
kupa serdecznie w ita ł ks. p rob . Dudek. Uroczystą 
Sumę ce lebrow a ł Ks. Bp. Pękala. Po Ewangeli 
kazanie w y g ło s ił ks. mgr Szczepan W łodarsk i. 
Podczas Mszy św. zaproszeni oko liczn i kap łan i 
spow iadali starszych i m łodz ież  szkolną. Po Su­
mie Ks. Bp. J. Pękala u d z ie lił Sakramentu Bierz- 
■nowania. Na koniec tej p iękne j i n iecodzienne j 
jroczystości parafia lne j Ks. Biskup w swym prze­

m ów ieniu ze wzruszeniem wspom nia ł trudne chw i­
le organizow ania parafii po lskoka to lick ich  na Z e- 
mi Polskiej, gdzie  lud w in ien czcić Boga w o jczy­
stym języku. Ks. Biskup w  serdecznych słowach 
podz iękow a ł rów nież ostrowiczanom  za w ytrw a­
łość w krzew ieniu po lsk iego  kato licyzm u, za licz­
ny udzia ł w uroczystości para fia lne j, za kw iaty, 
pow itan ie  i p iękny śpiew, podczas uroczystej 
Sumy pon ty fika lne j. Ks. prob. D udkow i p o d z ięko ­
w ał w im ieniu Ks. Bp. O rdynariusza za trud i w y ­
trw ałość w  prow adzeniu  polskich dusz do Boga 
i życzył mu b łogosław ieństw a Bożego. A b y  Bóg 
p rzebyw a ł w sercach, domach i parafii w  O strow­
cu Świętokrzyskim . Ks. Biskup duchow ieństwu 
i liczn ie  zgrom adzonym  w iernym  u d z ie lił paster­
skiego b łogosław ieństw a.

Uroczystość parafia lną zakończono pieśnią 
„Boże coś Polskę".

Lud polski zgrom adzony w św iątyni po lskoka- 
to lick ie j p rzy akom paniam encie organów  pełną 
piersią śpiewał „P rzed Twe o łta rze zanosim b ła ­
ganie, o jczyznę naszą p o b ło go s ła w  Panie".

W edług relacji J. Pankowskiego 

Folo J. Pankowski

po-**
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NAIŚW. M A R Y J A  P A N N A
WOLKA OD GRZECHU P I E H m D I E O O

. . W s z y s t k a  j e s t e ś  p i ę k n a ,  P r z y -  
c i ó tk a  m o j a  a n i e  m a s z  u ’ T o ­
b ie  z m a z y " .

( P i e ś ń  4. 7)

W życiu pierwszego człowieka 
rozegrała się straszna tra ­
gedia. straszna nie tylko 

dla niego., ale dla całej ludzkoś­
ci. Oto sprzeniew ierzył się Bogu. 
odmówił Mu swego posłuszeń­
stw a. powiedział: nie będę służył, 
a przez to ściągnął na siebie 
gniew Boży. Bóg odebrał mu d a­
ry nadprzyrodzone. U trata  nieba, 
osłabienie rozumu i woli. cierpię-

ADWENT 
A ŻYCIE WIECZNE

A d w e n t  j e s t  c z a s e m  o c z e k iw a n ia  n a  
p r z y j ś c i e  P a n a  i n a  z b a w ie n ie  c z ło ­
w ie k a .

W  o k r e s i e  a d w e n t o w y m  p r z e ż y w a m y  
p r z e p o w ie d n ie  o  p r z y j ś c iu  C h r y s tu s a  
P a n a  o r a z  n a w o ły w a n i a  p r o r o k ó w  do  
p o k u ty .  P a n  J e z u s  z a p o w ie d z ia ł  z a  
ż y c ia  s w e g o  n a  z ie m i p o w tó r n e  p r z y j ­
ś c ie  s w o je  p r z y  k o ń c u  te g o  ś w ia ta .  
P r z y j ś c i e  to  s z c z e g ó ln ie  u k a z u j e  n a m  
l i t u r g i a  o k r e s u  a d w e n t o w e g o  o r a z  s ło ­
w a  e w a n g e l i i  ś w i ę t e j :  „ . . .M o c e  n i e b i e ­
s k ie  p o r u s z o n e  b ę d ą ,  a w te d y  u j r z ą  
S y n a  C z ło w ie c z e g o  p r z y c h o d z ą c e g o  w  
o b ło k u  z m o c ą  w ie lk ą  i m a j e s t a t e m " .  
(L u k . 21, 26—27).

O b r a z  o s ta t e c z n e g o  p r z y j ś c i a  P a n a  
J e z u s a  b u d z i  w  n a s  ś w ia d o m o ś ć  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś c i  z a  ż y c ie  d a n e  n a m  od  
B o g a  n a  k r ó t k i  c z a s ,  a  o s ą d z o n e  n a  
w ie c z n o ś ć  c a łą .

N a  to  p r z y j ś c i e  o c z e k u je  k a ż d a  d u ­
s z a  i k a ż d e  c ia ło , k t ó r e  z m a r tw y c h ­
w s t a n i e  c h w a l e b n ie  z  p r o c h u  z ie m i  i 
p o łą c z y  s i ę  z  d u s z ą  s w ą ,  a b y  s t a n ą ć  
n a  S ą d  i  o t r z y m a ć  n a l e ż n a  z a p ł a t ę  w- 
p o s t a c i  n a g r o d y  w ie k u i s t e j  w  n ie b ie  
lu b  k a r y  w ie c z n e j  w  m i e j s c u  o d r z u c e ­
n i a  o d  B o g a .

D w a  ty s i ą c e  l a t  c z ło w ie k  w y c z e k u j e  
n a  p r z y j ś c i e  Z b a w ic ie l a ,  t r w a j ą c  n a  
c z u w a n i u  i m o d l i tw ie ,  a b y  p r z y j ś c i e  
P a n a  n i e  z a s t a ło  g o  n i e p r z y g o to w a ­
n y m .

J e s t  a t o l i  p r z y j ś c i e  P a n a ,  k t ó r e  o d ­
b y w a  s ię  k a ż d e g o  d n ia :  to  J e z u s  C h r y ­
s tu s  p r z y c h o d z i  d o  n a s z e j  d u s z y  p o ­
p r z e z  ła s k ę ,  a b y  n a s  o d r o d z i ć .  W  ty m  
o d r o d z e n i u  p o m a g a  n a m  n a s z a  w ia r a  
ś w i ę ta ,  k t ó r a  u c z y  n a s  o c z e k iw a n ia  w  
m i ło ś c i  i p o k o r z e  n a  o s ta t e c z n e  p r z y j ­
ś c ie  P a n a  J e z u s a ,  s t r a s z l iw e  i p e łn e  
m a j e s t a t u .  W  p ie r w s z y m  p r z y j ś c i u  
s w o im  C h r y s tu s  z o s ta ł  p r z e z  lu d z i  
n ie s p r a w i e d l iw ie  o s ą d z o n y .  W  p r z y j ­

nie, śmierć — oto sm utne następ­
stw a pierw otnej nieprawości.

Sprawiedliwość pierw otna, któ­
rej główną częścią była laska po­
święcająca. m iała być dobrem 
całej natury  ludzkiej, a nie do­
brem  samego Adama. Adam po­
siadał te dary po to, by je  prze­
kazać swemu potomstwu. Bóg bo­
wiem stw arzając człowieka w y­
dał praw o pozytywne, że każdy 
człowiek, który drogą natu ra lną 
pochodzi od Adama będzie m iał 
i powinien mieć łaskę poświęca­
jącą. Adam. niestety, złamał przy­
kazanie Boże w raju i utracił 
taskę poświęcającą i dary poza- 
naturalne. Ponieważ te d a ry ‘były 
dobrem  natury  ludzkiej, dlatego 
też utraciwszy łaskę uśw ięcającą 
dla siebie, utracił ją  także dla 
swego potomstwa. Skoro bowiem 
sam nie posiadał łaski poświęca­
jącej. nie mógł jej, rzecz jasna, 
przekazać potomstwu. Przekazał 
tylko naturę ludzką, bez łaski po­
święcającej.

Laska jest dobrem, a nieposia­
danie dobra jest grzechem. Stąd 
też grzech pierworodny jest p raw ­
dziwym grzechem. Możemy za­
tem  powiedzieć., że grzech pier­

ś c iu  d o  d u s z y  c z ło w ie k a  C h r y s tu s  u -  
s p r a w ie d l iw ia  n a s  p r z e z  l a s k ę .  W  o - 
s t a t e c z n y m  p r z y j ś c i u  C h r y s tu s  b ę d z ie  
s a d z i ł  ś w i a t  c a ły  w  s p r a w ie d l iw o ś c i  i 
p r a w d z ie ,  b o  t a k i e  j e s t  J e g o  k r ó l e ­
s tw o .

P a n  J e z u s  w y s t ę p u j e  b ą d ź  j a k o  C i­
c h y  B a r a n e k ,  b ą d ź  w  p o tę d z e  w ła d z y  
i m a je s t a tu .

D la t e g o  m u s im y  p r o s ić  w  g o r ą c y c h  
m o d l i tw a c h  B o g a ,  a b y  o b ló k ł  n a s  w  
z b r o 'ę  ś w ia t ło ś c i  p o t r z e b n ą  d u s z y  i 
o d d a l i ł  o d  n a s  n i e b e z p ie c z e ń s t w a  g r o ­
ż ą c e  n a m  w s k u t e k  g r z e c h ó w ,  b o  d z ie ń  
g o d ó w  B a r a n k o w y c h  s ię  p r z y b l iż a .

T r w a j ą c a  o d  w ie k ó w  t ę s k n o t a  za  
Z b a w ic ie l e m  ż y j e  t a k ż e  w  d u s z a c h  
p o ls k ic h  i k a t o l i c k i c h ,  p r a g n ą c y c h  
s p r a w ie d l iw o ś c i  i d o b r a  d la  ś w i a ta ,  
a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  d la  s w o j e j  O jc z y z ­
n y .

D u c h  a d w e n t o w y  ż y j e  i r o z w i j a  s ię  
t y l k o  w  k l i m a c ie  l a s k i ,  j a k o  t ę s k n o t a  
z a  c z y m ś  le p s z y m  i d o s k o n a ls z y m .  Z a  
ty m ,  c o  d a j e  p r a w d z iw e  s z c z ę ś c ie ,  n a ­
d z i e ją  k r z e p i  n a  c z a s  d a l s z y c h  w y s i ł ­
k ó w  w  p r a c y  n a d  z b a w ie n ie m  d u s z y .

C z ło w ie k  t a k  d łu g o  k r o c z y  n a p r z ó d ,  
p ó k i  s p o d z ie w a  s ię , ż e  o s ią g n i e  u p r a g ­
n io n y  c e l s w y c h  d ą ż e ń .  A d w e n t  z a ś  
j e s t  o d n o w ie n ie m  w ie l k i c h  n a d z ie i  w  
d ą ż e n iu  d o  p o z n a n ia  J e d y n e g o ,  N ie ­
z m ie n n e g o  i m i łu j ą c e g o  n a s  B o g a  — 
I s to ty  b ę d ą c e j  p e ł n ią  d o s k o n a ło ś c i .

B ó g  n i e j e d e n  r a z  p r z y s z e d ł  d o  lu ­
d z i. O n  p r z y c h o d z i  n i e u s t a n n i e  r ó ż ­
n y m i  d r o g a m i  d o  c z ło w ie k a .  M o ż n a  
G o  s o o t k a ć  w s z ę d z ie ,  b o w ie m  w s z ę ­
d z ie  c z e k a  n a  n a s  i d o  n a s  s ię  z b l i ­
ż a .

S t ą d  to  w e z w a n ie  a d w e n t o w e  K o ś ­
c io ła :  „ P r z y j d ź  P a n i e ,  a  n i e  z w le k a j  
j u ż  d łu ż e j .  R o z w ią ż  p ę t a  g r z e c h ó w  
lu d u  T w e g o . C z e k a m y  C ie b ie , m o d lą c  
s ie :  „ p r z y j d ź  k r ó l e s t w o  T w o je " .

P r z y jd ź  C h r y s te .  M y , p o ls k o k a t o l i c y ,  
p o s z u k u je m y  C ie b ie  i  w z y w a m y  p r z e z  
T ę , k t ó r a  z n a l a z ł a  l a s k ę  u  B o g a ,  a  t e ­
r a z  w  s y m b o lu  r o r a t n i e j  ś w ie c y  j a ś ­
n i e j e  p e ł n ią  l a s k i  i ś w ie c i  n a m  n a  
d r o d z e  a d w e n t o w e j ,  p r o w a d z ą c  n a s  
p o p r z e z  m r o k i  d o  d o b r a ,  p r a w d y ,  
s p r a w ie d l iw o ś c i  i  m i ło ś c i .

K S. T . G O T Ó W K A

worodny jest to odziedziczony 
brak łaski poświęcającej lub — 
jak to uczymy się z katechizm u
— grzech pierworodny jest to 
ten, który pierwsi nasi rodzice 
w ra ju  popełnili, a  my się w nim 
rodzimy. Jest on grzechem habi- 
tualnym. w którym  znajduje się 
człowiek przychodzący na świat. 
Grzech pierw orodny jest grze­
chem powszechnym, to znaczy, że 
wszyscy ludzie zrodzeni w sposób 
natu ra lny  ten grzech posiadają. 
Od tego ogólnego praw a dziedzi­
czenia grzechu pierwszego rodzi­
ca wolna była za specjalnym  
przyw ilejem  Bożym Najśw. M aria 
Panna. M aryja przyszła na świat 
drogą naturalną, a więc przez 
zrodzenie, tak  jak  każdy czło­
wiek. Skutkiem  tego. jak  każdy, 
podlegała praw u dziedziczenia 
grzechu pierworodnego, bo grzech 
ten dziedziczy się przez natu ralne 
zrodzenie. Najśw. M aryja Panna 
była jednak w olna od tego grze­
chu n a  podstawie przywileju, 
czyli w yjątku od ogólnego prawa. 
Bóg udzielił Maryi tego przywi­
leju ze względu na to, że m iała 
zostać m atką Jezusa oraz na mo­
cy zasług Chrystusa. Czyż mogła 
posiadać jakikolw iek grzech Ta,

Która pod sercem m iała piasto­
wać samego Boga? To ubliżałoby 
godności i świętości Jezusa Chry­
stusa.

Najśw. M aryja Panna, jak każ­
dy człowiek, przychodząc na świat 
drogą natu ra lną została przez 
Jezusa odkupiona. Na mocy od­
kupienia Chrystusowego dał Bóg 
Maryi łaskę wolności od grze­
chu pierworodnego. M aryja, jako 
M atka Boga, została odkupiona w 
sposób doskonalszy niż inni lu­
dzie. Bowiem innych ludzi Chry­
stus odkupił w ybaw iając od grze­
chów. natom iast Najśw. M. P. od­
kupił zachowując Ją  od grzechu 
pierworodnego.

Dlatego też, że Najśw. M. P. 
została poczęta bez grzechu pier­
worodnego, nazywam y Ją Niepo­
kalaną lub N iepokalanie Poczę­
tą. Wielu błędnie rozumie tę 
praw dę myśląc, że M aryja w ja ­
kiś dziwny, n ienaturalny sposób 
została zrodzona lub też utożsa­
m iają poczęcie z dziwictwem czy 
ze Zwiastowaniem. Są to zupełnie 
odrębne zagadnienia i nie należy 
ich ze sobą mieszać.

W iara w Niepokalane Poczęcie 
N. M. P. istn iała  od wieków w 
Kościele katolickim, a nauka o tej 
prawdzie jest tak dawna, jak 
daw ne jest objaw ienie Boże, bo 
sięga raju. Ojcowie i doktorowie 
Kościoła w iele tekstów z księg 
Starego Zakonu odnoszą do Maryi, 
jako wolnej od grzechu.

Uroczystość kościelną N iepoka­
lanego Poczęcia obchodzimy 
ósmego grudnia.

Ks. mgr Z. MĘDREK

W M E P O K A L A t V E J

W ia tr  o tw o r z y ł  f u r t k ę  n ie b u  o ś c ie ż  — 
A w  n i e j  p o s t a ć  T w o ja  w £ g lo r iJ  m i ło ś c i .  
B ie g n ą  z e w s z ą d  c h m u r y  J jT . g W o b le  b ia łe .  
A  j u ż  b l a s k i  s ło ń c a  n a  'T w o ją . c h « a l ę  
Z a r ó ż o w i ły  n ie b o .  J u ż  d z U  s ię  W  I z i  
P o g o d n y ,  le c z  m r o ź n y .  J a k a ,  ż e  g ę o d z ie n .

I  o d e z w a ły  s i ę  d z w o n y  n a ’ T w p jq S & w a l ę .
Z le c ia ły  s i ę  p ta s z k i ,  a  w s z y s t k i e  n B tte .
Z  o s z r o n ia ły m  d z ió b k ie m . N u ż e  n u c i ć  p io s e n k ę ,  
B y  w ie lb ić  t ę ,  k t ó r a  z s y ł a  im  w i w o ę .  - 
T y l k o  k w i a t  z w a r z o n y  p o c h y l i ł  l i s t k i .
Z r e s z t ą  ż a d e n  n ie  k w i tn i e ,  p o w i^ H y  w s z y r tk ie .

L e c z  s p ó j r z ,  M a r y jo ,  n a  ś c ie ż k ę .  i r y ł o  p r z y s t a ń .  
S k ą d  t e n  k w i a t  t a k  p i ę k n y ,  liH a  Ś n ie ż y s ta . , .
N i w i a t r  j e j  n i e  z ł a m a ł ,  s z r o n  nie o z d o b i ł  
L i l i i  t a k  w y s m u k le j ,  p o d o b n e ]  IJTobie.
T o  T w o ja  m i ło ś ć  t e n  k w ia t  n a m  o i  J a .
J a k  c z ę s to  c z y ja ś  d ło ń  s p o n ie w ie r a ! * ,

P r z e c z y s t e j  l i l i i  k w ia t ,  k t ó r y  s ię  k r u s z y ,  ~
G d y  p ło m ie ń  g r z e c h u  t r a w i  n a s z e  d t u z e  
I g d y  p o k r y j e  s e r c e  r d z a  z a z d r o ś c i ,
I k i e d y ś  d a l e c y  T w e j m i ło ś c i .
I  t y l k o  w i e r n ą  T o b M .,— c a ł a  s te m la .
K w i a t  k a ż d y ,  k t ó r y  d o b r o ć  T » ^  d o c e n ia .

P U k  k a ż d y ,  k t ó r e m u  t j ł t o  p o t r z e b a  
P r z e s t r z e n i  — b y  n le c i e M a i ó g l  d o  n ie b a  
A  s e r c u  s i l n e j  w i a r y  i u fc o śe i. f JR 
C z e g ó ż  w ię c e j?  G d jj  M a r y j a  w  s e r c a c h  g o śc i. 
M a r y j a  — o  d ź w ię k  ^ ł o m  u r o c z y s t y .
M a r y j a  — to  b i a ły  k w i a ,  l i l i i  j p r z e c z j s t e j .

T o  g r u d n io w a  b i e l  S n i ś t n y c h  a h l o k i t o  
D z w o n u  d ź w ię k  w ś r ó d  a n l e ls k lc H  o d ę fo s ó w  
M a r y j a  — p e ł n a  k s ię ż y c p w y c h  p ro m i« m l 
L a s k i  p e ł n a ,  d o b r o c i  i w z r u s z e n ia .
T o  n a  T w ą  c h w a łę  i n a  T w o ją  c z e ś ć  I  
Z  s e r c a  h y m n  w y d o b y w a m y  '
P r o w a d ź ,  M a r y jo .

M a r y jo ,  ś w ie ć !

B A R A N O W S K I
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Z APEWNE dość często zastanaw ia­
liśmy się nad pewnymi obrazami 
mającymi jakiś związek z ew an­
gelistami. a spotykanym i przez 
nas w kościołach lub w książkach 
treści religijnej. Najwięcej zain­

teresow ania budziły w nas płaskorzeźby 
umieszczone na ambonie, a przedstaw iające: 
człowieka ze skrzydłem, lwa, wołu i orła. 
Może wiedzieliśmy, że lo są symbole czterech 
ewangelistów, ałe dlaczego takie i k tóry do 
kogo należy, nie wszyscy wiedzieli. Otóż po­
staram y się krotko i zwięźle wytłumaczyć 
poszczególne symbole, by ci, których one 
przedstaw iają, stali się nam  bliżsi, a takim i 
być powinni, ponieważ od nich dowiadujem y 
sie w każdą niedzielę o życiu i działalności 
Pana Jezusa.

Sztuka chrześcijańska pierwszych wieków 
d la odróżnienia ewengelistów od innych ucz­
niów przedstaw ia ich w ten sposób, że daje 
im do ręki księgi lub zwoje papieru. Od IV 
wieku ewangeliści w ystępują na obrazach i 
rzeźbach najczęściej w tow arzystw ie zwierząt. 
Św. M ateusz ma przy sobie człowieka ze 
skrzydłem, św. M arek lwa, św. Łukasz woła. 
a św. Jan  orła. Lew i wół posiadają skrzydła 
jak  orzeł. Takie oznaczenie ewengełistów przy­
ją ł Kościół od św. Hieronima. Dlaczego jed ­
nak te, a nie inne figury przedstaw iają tych 
Apostołów? Otóż zaczerpnięte są one z Pro­
roctwa Euzechjela i O bjaw ienia św. Jana. Czy­
tam y u Euzechjela w rozdziale I od wiersza 
5 do 10, że w swoim objawieniu widział czte­
ry zwierzęta, z których jedno miało podo­
bieństwo człowieka. Tak bliżej opisuje te po­
stacie: „A podobieństwo oblicza ich: tw arz 
człowieka, a tw arz lwa po prawicy wszystkich 
czterech, a tw arz wola po lewicy wszyst­
kich czterech, a tw arz orla z wierzchu 
wszystkich czterech. Twarze ich i skrzydła 
rozciągnione z wierzchu: dwa skrzydła każ­
dego łączyły się. a dwa zakryw ały ciała ich”.

Podobne zwierzęta ukazuje nam  Apokalipsa 
św. Jana w rozdziale 4-tym. Oto Jan widzi 
przy tronie cztery zwierzęta: ,.A pierwsze 
zwierzę podobne do lwa, a drugie zwierzę po­
dobne do cielca, a trzecie zwierzę miało obli­
cze jakby człowieka, a czw arte zwierzę po­
dobne do orła latającego. Z czterech zwierząt 
każde ma po sześć skrzydeł. Zwierzęta te 
mówiły stale: ,.Święty, Święty, Święty Pan 
Bóg Wszechmogący, który był i który jest, 
i który ma przyjść."

N ajstarszym  zastosowaniem plastycznym 
tych symboli jest mozaika u św. Pudencjany 
z końca IV wieku oraz mozaika w bazylice 
św. Paw ła za M urami z V w. Symbolem 
pierwszego ewengelisty jest człowiek, ponie­
waż św. M ateusz w swojej Ewangelii w szcze­
gólny sposób uw ypuklił człowieczeństwo 
Chrystusa. Ewangelię rozpoczyna od rodowo­
du Chrystusa, w ym ieniając imiona Jego 
przodków, począwszy od A braham a, a skoń­
czywszy na św. Józefie, mężu Maryi.

św ię ty  M arek posiada symbol lwa, gdyż 
rozpoczyna swą Ewangelię od w ystąpienia św. 
Jana Chrzciciela, poprzednika Pana Jezusa. 
Jan żył na puszczy w dolinie rzeki Jordanu. 
Kiedy mówiło się o puszczy nad Jordanem ,

myślało się równocześnie o połowie besti, 
k tórą dobrze znali Żydzi. Głos Jana na pusz­
czy naw ołujący do pokuty, bo nadchodzi Mes­
jasz, porównywano do ryku lwa, którego echo 
niesie się daleko i zw iastuje wszystkim obec­
ność króla.

Wół. zwierzę, które przeważnie w Starym  
Testam encie przeznaczano Bogu na ofiarę, 
jest symbolem świętego Łukasza. Ewangelista 
Łukasz zaczyna bowiem swą Ewangelię od 
ofiary Starego Zakonu, a mianowicie od opi­
su służby kapłańskiej Zachariasza.

Świętem u Janowi tradycja kościelna dała 
symbol orła, ponieważ prolog jego Ewangelii 
można porównać do lotu orła. Jan jest czczo­
ny jako patron doskonałego życia i n ieskazi­
telnej cnoty czystości. Orzeł, dzięki swym 
oczom, zdolny patrzeć prosto w słońce, sta­
je  się symbolem kontem placji, głębokiej w ia­
ry i czystej duszy.

Kiedy teraz zobaczymy rzeźby czy obrazy 
przedstaw iające wyżej opisane symbole, nie 
będzie to dla nas jakaś tajem nica, której nie 
potrafim y odcyfrować, lecz znajome nam  
i bliskie figury przedstaw iające czterech 
świętych ewangelistów.

Ks. mgr Z. M.

OS T R Y  d z w o n e k  i  k l a t k a  w y c ią g o w a  s p a d a  w  
J ó l .  N a  ś c i a n a c h ,  k t ó r e  m i ja m y  w  b y s k a w ic z -  
n y m  w p r o s t  t e m p ie ,  z a p a l a j ą  s ię  ś w ia t ł a ,  

Z  b o k u  w ie j e  z i m n y  w i a t r .  H a m o w a n ie ,  w s t r z ą s  i 
j e s t e ś m y  n a  m ie j s c u .

C h o d n ik  c i ą g n ie  s ię  w ie le  s e te k  m e t r ó w .  D łu g i 
s p a c e r  i d o c h o d z im y  d o  c z a r n e j  ś c ia n y .  M ija m y  
c h o d n ik i ,  w  k t ó r y c h  k r z ą t a j ą  s ię  g ó r n ic y .  W s z ę d z ie  
p e ł n o  m a s z y n .  C o ra z  to  m i j a  n a s  e l e k t r y c z n y  p o -  
c ią g  dow ro ż ą c y  g ó r n ik ó w .

D o c h o d z im y  d o  d r u g i e j  w in d y ,  b y  z j e c h a ć  j e s z c z e  
n iż e j .  P o  d r o d z e  m i ja m y  p o z io m y  w y e k s p l o a t o w a ­
n e .  T o  o s t a t n i  j u ż  p r z y s t a n e k  s z y b u  w y c ią g o w e g o .

L a t a r n i e  k a r b i d o w e ,  z a w ie s z o n e  n a  p i e r s i ,  c h w ie j ą  
s ię  r y tm ic z n ie .  N ie  p r z y z w y c z a j e n i  d o  o to c z e n ia ,  
w a r u n k ó w  i t e g o  r o d z a j u  w ę d r ó w e k ,  s z y b k o  c z u ­
je m y  s ię  z m ę c z e n i .  G ó r n ik ó w ,  k t ó r y c h  s p o ty k a m y ,  
n i e  m o ż n a  r o z p o z n a ć  p o  tw a r z a c h ,  w s z y s c y  s ą  d o  
s ie b ie  p o d o b n i ;  c z a r n i ,  j e d y n i e  o c z y  i z ę b y  p o ł y s ­
k u j ą  w  b l a s k u  ś w i a t ł a  k a r b i d ó w e k .

T u  p o  r a z  p ie r w s z y  w id z ę ,  j a k  n i e u j a r z m io n y  
d o  n i e d a w n a  ż y w io ł  i n a j w i ę k s z y  w r ó g  g ó r n i k a  — 
w o d a , p o d d a n a  c a łk o w ic ie  j e g o  w ła d z y ,  s p e ł n i a  r o ­
lę  n ie o c e n io n e g o  p o m o c n ik a .  „ W o d n y  k i l o f “  f e d r u j e  
w ę g ie l .  I j e s z c z e  j a k  f e d r u j e .

NOWA TECHNIKA W KOPALNI

W O D A
S P R Z Y M I E R Z E Ń C E M

GÓRNIKA
Z d a w ie n  d a w n a  w ie d z ia n o ,  s p u s z c z a j ą c  s ię  w  

g łą b  z ie m i  p o  c z a r n e  b r y ły  w ę g la ,  ż e  w ś r ó d  l i c z ­
n y c h  n i e b e z p ie c z e ń s t w  c z y h a ją c y c h  n a  g ó r n ik a ,  n i e ­
p o ś le d n ie  m ie j s c e  z a jm u j e  w o d a . T a  w o d a ,  k t ó r a  
w y d o b y w a  s ię  z u r o b i s k a ,  m o ż e  — g d y  p o m p y  p r z e ­
s t a n ą  p r a c o w a ć  — z a to p ić  k o p a l n i ę  w r a z  z  z a ło g ą  
D łu g o  m y ś la n o  n a d  ty m , b y  o w ą  n is z c z y c ie lk ę  o k i e ł ­
z a ć  i p o d d a ć  w o li  g ó r n ik a .

O B Ł A S K A W IO N Y  W R Ó G

D z iś , k ie d y  p a t r z ę  n a  ó w  „ w o d n y  k i ) o f “ , t r u d n o  
m i w p r o s t  u w ie r z y ć ,  j a k  w ie lk i  p o s t ę p  z r o b i ło  g ó r ­
n ic tw o .  W o d a , w y l a t u j ą c a  z  s y k ie m  p o d  c i ś n i e n ie m  
p o n a d  60 a t m o s f e r ,  ł a tw o  p r z e c in a  c z a r n e  b r y ły  
w ę g la .  T a k ic h  k o p a lń ,  w  k t ó r y c h  s to s u j e  s ię  h y ­
d r a u l i c z n e  w y d o b y w a n ie  w ę g la ,  j e s t  j u ż  n a  Ś lą s k u  
d u ż o .

N a  p o c z ą tk u  n a u k o w c y  z G łó w n e g o  I n s t y t u t u  
G ó r n ic tw a  p r z y g o to w a l i  p r o to t y p  u r z ą d z e n ia ,  k t ó r y  
p o  d o k ła d n y c h  p r ó b a c h  w p r o w a d z o n o  d o  s e r y j n e j  
p r o d u k c j i  i d o p ie r o  w te d y  z a s t o s o w a n o  o w e  m io ­
ta c z e  w o d n e  w  k o p a l n i a c h  n a  d o b r e .  P ie r w s z e  b y ły  
k o p a l n i e :  „ S i e r s z a " ,  „ K o m u n a  P a r y s k a "  i  „ C z e -  
la d ż “ .

N ie  r a d z i łb y m  n ik o m u  z n a le ź ć  s ię  w  z a s i ę g u  t a ­
k ie g o  w o d n e g o  p o c i s k u .  6 0 - c io a tm o s f e r y c z n y  s t r u ­
m ie ń  w o d y  tn i e  ś c i a n ę  w ę g la  n ic z y m  o s t r y  n ó ż . 
Z ł a tw o ś c ią  r o z ł u p u j e  w ę g ie l  n a  b r y ł y ,  a  p o te m  
k r u s z y  n a  d r o b n ie j s z e  k a w a ł k i ,  b y  z  k o l e i  s p łu k a ć

je  d o  p o c h y ł y c h  ś c ie k ó w , z r o b i o n y c h  s p e c j a ln i e  w  
c h o d n i k a c h .  N a s t ę p n i e  m i e s z a n k a  w o d y  i w ę g la  
w p a d a  d o  s p e c j a ln e g o  r u r o c i ą g u ,  k t ó r y m  w y p ły w a  
n a  p o w ie r z c h n ię .

TO  N IE  K IL O F ...

O c z y w iś c ie  h y d r o m e c h a n i z a c j a  w y m a g a  o d  z a ło g i  
u m i e ję tn o ś c i  o b s łu g i  u r z ą d z e ń  i p o z n a n ia  d o  g łę b i  
ic h  t a jn ik ó w .  O d  p r a c y  w y m a g a ją c e j  p e w n e g o  w y ­
s i łk u  f iz y c z n e g o  d o  p r a c y  p r z y  z a s t o s o w a n i u  n a j ­
n o w s z y c h  z d o b y c z y  t e c h n ik i  — b r a ć  g ó r n ic z a  p r z e ­
b y ł a  d a l e k ą  d r o g ę .  R o z s ta ła  s ię  z  k i l o f e m  n a  r z e c z  
m a s z y n ,  k t ó r e  t a k  w y d a j n i e  z a s t ę p u j ą  c z ło w ie k a  
w  p r a c o c h ło n n y c h  c z y n n o ś c i a c h .  S t a w ia m y  s o b ie  
p r z y  ty m  p y ta n i e ,  c z y  j e s t e m y  p r z y g o t o w a n i  do 
s to s o w a n ia  o w y c h  n o w o c z e s n y c h  m e to d ?  W  d u ż y m  
s t o p n iu  — ta k .  W s z y s tk ie  u r z ą d z e n ia  d o  h y d r o m e -  
c h a n iz a c j i  ■ w y k o n u je  p o l s k i  p r z e m y s ł .  W y tw a rz a  
się  s e r y j n i e  w o d o m io ta c z e ,  o d s ie w a c z e  w ę g la ,  p o m ­
p y  do  t r a n s p o r t u  h y d r a u l i c z n e g o  i  w ie le  i n n y c h  
u r z ą d z e ń ,  z  k tó r y m i  z a p o z n a ją  s ię  o b e c n ie  z a ło g i 
w  k o p a l n i a c h  p r z e c h o d z ą c y c h  — g d y  p o z w a l a j ą  n a  
to  w a r u n k i  g e o lo g ic z n e  — n a  h y d r a u l i c z n e  u r a b i a n i e  
w ę g la .

K IE R O W N IC A  S A M O C H O D U  I . . .  A R M A T A

J a k  w y g lą d a j ą  u r z ą d z e n ia ,  k t ó r e  w y r z u c a  t a k  s i l ­
n y  s t r u m i e ń  wody*?

J e s t  to  p r z y r z ą d ,  k tó r y  m o c n o  p r z y p o m in a  a r m a t ­
k ę ,  a  s t e r o w a n y  j e s t  p r z y  p o m o c y  k o ła  t a k i e g o  s a ­
m e g o  p r a w ie  j a k  k i e r o w n i c a  s a m o c h o d o w a .  C a ło ś ć  
u s t a w io n a  j e s t  n a  s p e c j a ln y m  p ła s k i m  s to j a k u  w y ­
k o n a n y m  z  m o c n e j  s ta l i .  Z  „ l u f y “  a r m a t k i  w y la ­
t u j e  w ła ś n ie  w o d a .

Z a c h o d z i  w ię c  p y t a n i e ,  c z y  o w e  h y d r a u l i c z n e  m e ­
t o d y  m o ż n a  s to s o w a ć  w e  w s z y s t k ic h  p o k ła d a c h .  
O tó ż  n ie ,  s to s o w a n ie  h y d r a u l i z a c j i  n a j b a r d z i e j  k o ­
r z y s t n e  j e s t  p r z y  p o k ła d a c h  g r u b s z y c h ,  p o n a d  3- 
m e t r o w y c h .  G d y  z a s t o s o w a n o  ó w  „ w o d n y  k i l o f “ , 
p r z e c i ę t n e  w y d o b y c ie  d z i e n n e  z n a c z n ie  w z ro s ło .

W ie lo le tn i  w y s i łe k  p o l s k ic h  in ż y n ie r ó w  s tw o r z y ł  
u r z ą d z e n ie  b a r d z o  p o ż y t e c z n e  w  c i ę ż k ie j  p r a c y  
g ó r n ik a .



HISTORYCZNY DZIEfi DIECEZJI WROCŁAWSKIE!
H istoria Diecezji W rocławskiej Kościoła 

Polskokatolickiego jest krótka. Erygował ją  
J. Em. Ksiądz Prym as Bp Dr M aksym ilian Ro- 
de dnia 23 m arca 1961 r.

Do Diecezji W rocławskiej należą kościoły 
i parafie położone na terenie sześciu w oje­
wództw: wrocławskiego, koszalińskiego, po­
znańskiego, opolskiego, zielonogórskiego i 
szczecińskiego.

Siedzibą K arii Biskupiej je s t m iasto W roc­
ław. Kościół przy ul. Sw. M. M agdaleny 5 we 
W rocławiu jest katedrą p. w. Sw. św. Cyryla 
i Metodego i św. M. Magdaleny.

Na terenie Diecezji W rocławskiej powstały 
cztery dekanaty: w rocławski, wrocławsko-
opolski, poznańsko-zielonogórski, szczecińsko- 
koszaliński.

W ażnym aktem  w życiu Diecezji był w to­
rek, 17 października br. W tym  to bowiem 
dniu w  sali konferencyjnej Kurii Biskupiej 
w e W rocławiu odbyło się pod przew odnict­
wem  w ikariusza generalnego, księdza in fu ła ta 
J. J. Osmólskiego, pierwsze w dziejach historii 
Diecezji W rocławskiej posiedzenie Rady Die­
cezjalnej.

Na sesję przybyli księża dziekani: W alerian 
Kierzkowski, ks. mgr W ładysław Malec, ks. 
Józef Pracz oraz delegaci świeccy: p. Roman 
Dmowski i p. Józef Nowak.

Na sekretarza Rady Diecezjalnej powołał 
w ikariusz generalny kanclerza K urii Biskupiej 
ks. dziekana W ładysław a Malca. K andydatu­
rę zebrani przyjęli jednomyślnie.

Tem atem  obrad były aktualne spraw y do­
tyczące rozwoju diecezji i spraw y budżetowo- 
finansowe.

W ikariusz generalny wygłosił refera t spra- 
wozdawczo-programowy. w  którym  zapoznał 
delegatów z osiągnięciami Diecezji od m om en­
tu objęcia przez niego kierow nictw a do chwili 
obecnej.

Na terenie Diecezji zostały erygowane dwie 
parafie: we W rocławiu przy ulicy M ikołaja 40
— kościół św. B arbary  i w  Poznaniu przy ul. 
Kościuszki 92 98 p. w. M atki Boskiej N ieusta­
jącej Pomocy. W Dusznikach przejęliśm y 
św iątynię na użytek naszego Kościoła.

Mówił także o perspektyw ach rozwoju n a ­
szej Diecezji, ilustru jąc to cyfram i i faktam i.

W ikariusz generalny m ówił także o per­
spektywach rozwoju naszej Diecezji. W n a j­
bliższym czasie pow stanie na terenie Diecezji 
W rocławskiej kilka nowych parafii i wzrosną 
znacznie szeregi wyznawców naszego Kościo­
ła.

Sprawozdanie z dekanatów  składali poszcze­
gólni dziekani. Mówili o blaskach i cieniach 
swej pracy, o trudnościach na jakie napoty­
kają  księża w  pracy duszpasterskiej, o osiąg­
nięciach i planach n a  przyszłość. Ze wszyst­
kich wypowiedzi przebijała głęboka troska o 
dobro i rozwój naszego Kościoła.

Po referacie rozwinęła się dyskusja, w  k tó­
rej m. in. zabrał głos ks. Wł. Malec stw ier­
dzając, że Kościół nasz coraz bardziej w rasta 
w naszą rzeczywistość społeczną.

Z inicjatyw y ks. infułata, z okazji odbyw a­
jącej się pierwszej sesji Rady Diecezjalnej, de­
legaci wysłali do Księdza P rym asa telegram  
z zapewnieniem  o przyw iązaniu do Kościoła 
i Jego Zwierzchnika.

Wł. Celam

PRZED OŁTARZEM W LEŚNICY
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Ś L Ą S K
Ukochałem ten zakopcony Śląsk — 
Śląsk kominów fabrycznych 
i buczków kopalnianych —
Śląsk piętrzących się hałd  
i kłębów dymu —
Śląsk um orusanych górników, 
pow racających po pracy do domu - 
Śląsk przem ysłu 
i ludzi...

gw ar i huk Katowic — 
ru iny W rocławia — 
tradycję Cieszyna —
Opole —
i m oje Jaworzno....

i tw ardą  mowę ludzi Śląska — 
tak  tw ardą  jak  ich praca.
I cieszę się — 
i w ierzę —
w  lepsze ju tro  Śląska

TA -  GOR

BRACIOM GÓRNIKOM W 
DNIU ŚWIĘTA ICH PA­
TRONKI SUKCESÓW W 
PRACY I BŁOGOSŁAWIEŃ­
STWA BOŻEGO W ŻYCIU 
OSOBISTYM ŻYCZY

REDAKCJA „RODZINY”1

Tematyka Śląska na nowych znacz­
kach pocztowych

/ '-* o P O L S K lE o f - - x  
ZIEMIE ZACHODNIE

WKOCfcAWSKHT"



W  d n iu  p o ś w i ę c o n y m  z m a r ły m  w  P o z n a n i u  m ie j s c o w i  d u s z p a s t e r z e  — 
k s .  d z i e k a n  J .  P r a c z  i  k s .  m g r  E. E l e r o w s k i  z g r o m a d z i l i  w  k a p l i c y  
c m e n ta r n e j  n a  J u n ik o w ie  w i e r n y c h .  W ie r n i  w y s ł u c h a l i  M sz y  ś w . 

i k a z a ń ,  k t ó r e  w y g ło s i ł  k s .  d r  E. B a ł a k ie r .

Z A D U S Z K I  1 9 6 1  R .

ZA GROBEM SĄ DROGI, GDZIE SIĘ ZNÓW 
SPOTKAMY

Kamienne krzyże stoją nieczułe, posępne.
Kirem stroją się ogołocone z liści klony.
Szunrią brzozy smętnie.
Deszczem smutna jesień płacze.
Wierzby wygrywają żałobne melodie cmentarne. 
Pogasły już światła, noc się zerwała z posłania,
A ktoś wsłuchany w  szept jesieni, stoi i patrzy
I rozważa. Nie słyszy już nawet grania 
Wierzb cmentarnych.
Zasnęły gwiazdy. Ale i one znów się obudzą...
Umarli odpoczywają w  pokoju... Za grobem 
Są drogi, gdzie się znów spotkamy.
Zycie nie kończy się z cmentarzem.

Ks. TADEUSZ GORGOL

W dniu ..Wszystkich 
Świętych" na cm enta­
rzu kom unalnym  w  
Warszawie w kaplicy 
polskokatolickiej w ar­
szawscy proboszczowie 
odprawili Mszę św., zaś 
Ks. Inf. Dr Naumczyk 
wygłosił podniosłe ka­
zanie. W uroczystościach 
wzięli udział klerycy 

ChAT i WSD.

T e k s t  o  „ D n iu  Z m a r ły c h * 1 

z  K r a k o w a ,  i zdjęcia zam ieś­
cim y w następnym  num erze  
„Rodziny “ .

SPKaWY PNi A'

Październik br. przyniósł dwie 
rewelacje literackie. Po 27 latach 
milczenia, jedna z  najw iększych  
polskich pisarek — Maria Dąbro­
w ska  — rozpoczęła druk now ej 
powieści na łamach „Przeglądu 
K u l tu r a ln e g o T y tu ł  tej pow ie­
ści: „Przygody człowieka m yślą­
cego". Maria Dąbrowska zajm uje  
w polskim  piśm iennictw ie pocze­
sne miejsce. Nic więc dziwnego, 
że zapowiedź druku nowej Jej 
powieści w yw ołała zrozumiale 
zainteresowanie. A utorka w  
sw oim  „zamiast w stępu“ w y ja ­
śnia, że dzieło Jej nie jest jesz­
cze skończone, ale znajdując się 
pod naciskiem  „PK“, bęazie m u­
siała ostatecznie powieść tę 
ukształtować.

T w orzyw em  literackim  Marii 
Dąbrowskiej w  odniesieniu do 
drukow anej powieści, poza kon­
kretam i przeżyw anej przez nią 
rzeczywistości — będą listy jej
1 listy przez nią otrzym yw ane, 
dzienniki i pam iętniki drukow a­
ne albo przypadkow o odnalezione 
w rękopisach.

„Jeden z rozdziałów, może 
naw et najlepszy — pisze znako­
m ita autorka  — napisałam jeszcze 
przed wojną, jeszcze inne w  la­
tach okupacji — w  pierwszych  
latach powojennych powstały  
cztery rozdziały początkowe, któ­
re właśnie mają być drukowane. 
Inne powstały w  czasie ostatniej 
zim y. Powieść obliczona jest na 
30 — 40 rozdziałów, ma objętość
2 tomów... W cztery pierwsze 
rozdziały, będące rozdziałami o 
dzieciach sprzed pierw szej w o j­
ny św iatowej, w kom ponowana  
jest część jednego z p a m ię tn i ­
ków  Chłopskich“ (II tom), z któ ­

rego przed wojną b(L'dzo prag­
nęłam  zrobić w ielki scenariusz 
film ow y, ale n ik t w tedy nie 
chciał kręcić tego filmu..."

Powieść Marii Dąbrowskiej 
biegnie w  odcinkach tygodnio­
wych. Jednocześnie zapowiedzia­
ne zostało wydanie  „Przygód 
człowieka myślącego“ w  w ydaniu  
książkow ym . Będzie to niechyb­
nie najlepsza książka roku — je ­
śli nie dziesięciolecia pow ojen­
nego.

Równolegle do powieści Marii 
Dąbrowskiej na łamach „Życia 
Literackiego“ rozpoczęto druk  
pam iętników  Karola Irzykow ­
skiego. Z m arły tuż po Powstaniu  
W arszaw skim  — Karol Irzykow ­
sk i — pozostawił po sobie boga­
tą i wszechstronną spuściznę li- 
teracko-krytyczną. Startow ał z 
pozycji „Pałuby", nowieści nie­
samowitej, ale reprezentującej 
wzorowy w arsztat literacki. W  
sw ym  pracow itym  żywocie — Ka­
rol Irzykow ski, dla chleba „pa­
rał się" stenografią. Pracował w 
okresie m iędzyw ojennym  w  B iu­
rze Sejm u i Senatu i, ja k  to się 
mówi, „łapał na ołówek zw ischen- 
ru fy"  — jakie padały w  Sejmie. 
Jednocześnie z całn namiętnością  
oddawał się w n ik liw ym  bada­
niom  literacko-krytycznym  i w al­
czył o niezależność twórcy. Ten 
niepozorny zew nętrznie człowiek 
był n iezw ykle pracowity. Dowo­
dem  tego jest kilkanaście gru­
bych brulionów, jakie pozostawił 
córce swojej, w  których notował 
swoje n iezw ykle oryginalne a 
przez to cenne uwagi i kom en­
tarze, dotyczące środowisk tw ór­
czych w  Polsce w  pierwszych  
czterdziestu latach bieżącego stu ­
lecia. P am iętniki Karola Irzy­
kowskiego w yda wkrótce PIW. 
Już dzisiaj z niecierpliwością  
czekają młodzi i starzy na książ­
kę Irzykowskiego, której czyta­
nie będzie dla każdego ucztą.

A. KŁOS

P E R Y K O ? Y
Dalszy clqg ze lłreny 4

dzienne i Pismo św. (per. Przyp. 15,29; 28,9; 
Ps. 65,18; Job. 27,9) „iż grzesznych Bóg nie w y ­
słuchuje". W yjątek od ogólnej zasady stanowi 
ta  tylko okoliczność, jeżeli grzesznik prosi o 
łaskę nawrócenia, Bóg niekiedy dla swoich 
wyższych celów przez pośrednictwo grzeszni­
ków działa cuda (Mt. J. 22), ale zawsze tylko 
na potw ierdzenie swej Boskiej nauki.

Poza tym  wiadomo, że ani Mojżesz, ani inni 
wielcy i wybitni ludzie St. Testam entu nie

uczynili nic podobnego — Pismo św. o tym nic 
nie wspomina. A więc jedynie Bóg swą 
Wszechmocą cud uczynić może i jeżeli kto z 
ludzi posiada tę władzę, to dowód, że od Boga 
jest posłany.

Odpowiedź uzdrowionego wywołała nową 
falę oburzenia ze strony faryzeuszy. Zarzucili 
mu, że jest człowiekiem n ie wykształconym
i grzesznym. Sprzeczać się i uczyć ich, ludzi 
uczonych i pobożnych, nie powinien. Aby zaś 
położyć koniec dalszej dyskusji wyrzucili go 
precz.

Jezus spotka wszy go pow tórnie zapytał: „Ty 
wierzysz w  Syna Bożego?" — Uzdrowiony poz­

nał Chrystusa, więc pomny na dobrodziejstwo 
z zainteresow aniem  i z pewnym  uszanowaniem 
pytał, w kogo ma wierzyć. Na to mu Jezus 
rzekł, że On w łaśnie jest zapowiedzianym Mes­
jaszem ; Ten, który cię uzdrowił i który obec­
nie z tobą mówi, jest upragnionym  i zapowie­
dzianym Odkupicielem rodzaju ludzkiego.

Trzy płyną nauki z powyższej perykopy:
1. cierpienie nie zawsze jest karą za grzechy:
2. strzec się faryzeuszostwa w życiu codzien­

nym;
3. pozwolić Bogu działać. On w ie najlepiej, 

co służy dla naszego dobra i szczęścia.

* Ks. dr A. NAUMCZYK



WADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

RADA EKUMENICZNA 
W CZECHOSŁOWACJI

W końcu września rb. odbyła się w Braty­
sławie konferencja Kościołów zjednoczonych 
w Radzie Ekumenicznej Czechosłowacji. W 
ogłoszonym po tym zjeździe komunikacie czy­
tamy: „Rada Ekumeniczna Kościołów w Cze­
chosłowacji uważa za konieczne zawarcie 
traktatu pokojowego z obu państwami nie­
mieckimi, uznanie ustalonych bezpośrednio 
po drugiej wojnie światowej przez aliantów  
granic, rozwiązanie sprawy Berlina przez u- 
tworzenie zagwarantowanego przez ONZ Wol­
nego Miasta 'i neutralizację Niemiec. „Wie­
my — mówi dalej deklaracja — że w dzisiej­
szym świecie istnieją różne ogniska niebez­
pieczeństwa wojny. Ale dla nas, jako człon­
ków narodów Czechosłowacji, największym  
niebezpieczeństwem jest obecna sytuacja w 
Niemczech. Prosimy naszych braci i przyja­
ciół za granicą, aby zechcieli nie zapominać, 
że mówimy z kraju, który obsiany jest milio­
nami grobów ofiar drugiej wojny światowej”. 
Rada Ekumeniczna w Czechosłowacji ubole­
wa z powodu odwlekania pertraktacji w spra­
wie rozbrojenia. Ludzkość tęskni za pokojem 
i czeka niecierpliwie, aby państwa odpowie­
dzialne uzgodniły między sobą podstawy pow­
szechnego i zupełnego rozbrojenia pod ścisłą 
kontrolą międzynarodową.

PREZYDENT DR MARCIN NIEMOLLER

Po odbytej kilkutygodniowej rekonwales­
cencji znany prezydent Kościoła Ewangelic­
kiego, w Hesji powrócił do swojej służby.

MATKO! PAMIĘTAJ O GWIAZDCE DLA DZIECKA!
JUZ NIEDŁUGO „BOŻE NARODZENIE"!

Chcesz swemu dziecku zrobić m iły, pożyteczny prezenf na gw iazdką, 
kup ksigżkę wydaną przez W . L. R. pt. „D z iec ię  z Betle jem " —  zbiór 
opow iadań i legend. Tylko 8 zł za 1 egzemplarz. 

W  każdej kato lickie j rodzin ie  pow inna być ksigżka „Przez M ary ję  do 
Jezusa" —  cena 10 zł.

W śród tych, którzy zam ówig w /w  ksigżki na zamieszczonym poniże j 
kuponie, rozlosowane będq nagrody:

#  TELEWIZOR 
#  APARAT FOTOGRAFICZNY 

#  PLATER 
#  KOMPLET KSIĄŻEK WLR I INNE

CZYTELNIKU! M ASZ SZANSE!

Wyciąć! W ypełnić! Wysłać na nasz adres!

K U P O N  D O  L O S O W A N I A

Zamawiam 

Nazwisko i im ię 

Adres

W ysyłam  przekazem zl

Zakończenie konkursu dnia 24 grudnia 1961 r. Decyduje data stempla 
pocztow ego. Kto nadeśle najw iększa ilość za łgczonych kuponów , ma naj­
w ięcej szans. (WLR, Warszawa, W ilcza 31).

CHCĘ BYĆ PIĘKNA
M IÓ D  W  K O S M E T Y C E

Z a le t y  m i o d u  p s z c z e le g o  z n a n e  s ą  o d  tysiącleci. 
E g ip s c y  l e k a r z e  p r z e p i s y w a l i  m ió d , j a k o  ś r o d e k  
le c z n ic z y  d la  lu d z i  o s ł a b i o n y c h  i  w ą t ł y c h .  P o d o b n ie  
w  c e la c h  le c z n ic z y c h  s to s o w a n o  m ió d  w  s t a r o ż y t ­

n e j  G r e c j i  i R z y m ie .  N a  d a l e k im  W s c h o d z ie  ju ż  
p r z e d  w ie k a m i  /n ió d  s to s o w a n y  b y ł  j a k o  k o s m e t y k .  
C h in k i  m ia z g ą  z p e s t e k  p o m a r a ń c z y  z  m io d e m  r o z ­
j a ś n i a j ą  s o b ie  c e rę ,  a  J a p o n k i  s m a r o w a ł y  m io d e m  
r ę c e  d la  w y d e l i k a c e n i a  s o b ie  d ło n i .

M ió d  w z m a c n ia  n e r w y  i s e r c e ,  u ł a tw ia  t r a w i e n ie ,  
o d c i ą ż a  w ą t r o b ę  i n e r k i ,  o ż y w ia  i o c z y s z c z a  s k ó rą .  
Ł y ż k a  s to ło w a  r a n o  i w ie c z o r e m  z u p e łn ie  w y s t a r ­
c z a  o r g a n i z m o w i .  W ie le  o s ó b  u w a ż a ,  że  s z k l a n k a  
w o d y  z ły ż k ą  m i o d u  w y p i t a  w ie c z o r e m  j e s t  d o b r y m  
ś r o d k ie m  o r z e c iw  b e z s e n n o ś c i .

U n a s  s p o t y k a  s i?  t r z y  g a t u n k i  m io d u :  a k a c jo w y ,  
lu b  z b ia ł e j  k o n ic z y n y ,  j e s t  j a s n o ż ó ł ty ,  m ió d  g r y ­

c z a n y ,  lu b  l ip o w y ,  g ę s t s z y  i w  k o lo r z e  c i e m n o ż ó ł ty m  
i m ió d  g ó r s k i ,  p r a w ie  b r u n a t n y ,  o  i n t e n s y w n y m  z a ­

p a c h u  z  r o ś l in  t a k i c h  j a k :  ty m ia n e k ,  w t z o s , r o z m a ­
r y n .  W  o s t a t n i c h  l a t a c h  s t a ł o  s ię  m o d n e  „ p s z c z e le  
m leczko** . J e s t  t o  w y d z ie l in a  g r u c z o łó w  m ło d y c h  
p s z c z ó ł  — ż y w ic ie le k .  M le c z k o  p s z c z e le  a b s o lu t n i e  
n i e  j e s t  u n i w e r s a l n y m  ś r o d k i e m  n a  w s z y s t k i e  c h o ­

r o b y ,  m im o  to  z a r ó w n o  w  k o s m e t y c e .  J a k  i le c z ­
n i c tw ie  o d g r y w a  p o w a ż n a  r o le .

A  t e r a z  p o d a m  k i l k a  p r z e p i s ó w  z a s to s o w a n ia  m io ­
d u  w  n a s z e j  d o m o w e j  k o s m e ty c e ,

K R E M  O D Ż Y W C Z Y  N A  N O C : 25 g r a m ó w ' m io d u ,  
25 g r a m ó w  b ia łe g o  w o s k u  p s z c z e le g o ,  25 g r a m ó w  
o le ju  j a d a ln e g o  w k ła d a m y  d o  k a m ie n n e g o  n a c z y n ia  
i  w s t a w ia m y  d o  g a r n k a  z  g o tu j ą c ą  s ię  w o d ą ,  
r o z p u s z c z a m y  m i e s z a j ą c .  M o ż n a  d la  z a p a c h u  d o d a ć  
k i l k a  k r o p l i  p e r f u m .  P o  p r z e s t u d z e n iu  z la ć  d o  

s z c z e ln ie  z a m k n ię t e g o  s ło ik a .  U ż y w a ć  m a ła  
i l o ś ć  p r z e d  s p a n ie m . K r e m  te n  s p e c j a ln i e  p o le c a m  
d la  s u c h e j  z w io t c z a ł e j  c e ry .

K R E M  M IO D O W Y  d la  k a ż d e j  c e r y :  25 g r a m ó w  
n ie s o l o n e g o  s m a l c u  u t r z e ć  z  ł y ż e c z k a  n i e c u k r z o n e -  
g o  m io d u .  K r e m  n a k ł a d a ć  n a  ś w ie ż o  u m y t ą  tw a r z .  
P o  g o d z in ie  z m y ć  w a tk ą  z m o c z o n ą  w  c ie p le j  w o d z ie .

M A S E C Z K A  D L A  S U C H E J  C E R Y : 3 ły ż e c z k i  p ł y n ­
n e g o  m io d u ,  1 ły ż e c z k a  s o k u  c y t r y n o w e g o ,  1 ły ż e c z ­
k a  e s e n c j i  h e r b a c i a n e j ,  r a z e m  z m ie s z a ć  i  n a ło ż y ć  
n a  t w a r z  n a  20 m i n u t ,  n a k r y w a j ą c  g a z ą .  P o  c z y m  
z m y ć  j .  w .

M A S E C Z K A  O C Z Y S Z C Z A JĄ C A  s p e c j a ln i e  z a le c a m  

p r z y  c e r z e  k r o s t o w a t e j  n i e c z y s t e j :  1 d k g . d r o ż d ż y ,  
I ły ż e c z k a  m io d u ,  r o z r o b i ć  m le k ie m  n a  g ę s tą  p a p k ę .  
R o z s m a r o w a ć  n a  ś w ie ż o  u m y t e j  tw a r z y .  G d y  m a ­
s a  s k r z e p n i e  z m y ć  tw a r z  c ie p łą  w o d ą  i o d ś w ie ż y ć  
z im n ą ,  p o  c z y m  s t a r a n n i e  w y s u s z y ć .  P r z y  r e g u l a r ­
n y m ,  d w a  r a z y  w  t y g o d n i u ,  s t o s o w a n iu  te j  m a s e c z ­
k i ,  k r o s t y  i w y p r y s k i  z n i k a j ą ,  a  c e r a  n a b i e r a  m a -  
to w o ś c i .

I n a  z a k o ń c z e n i e  p r z e p i s  n a s z y c h  p r a b a b e k  n a  
K R E M  D O  R Ą K  S P IE R Z C H N IĘ T Y C H  I O D M R O Ż O ­
N Y C H : 50 g r a m ó w  w a z e l in y  b ia łe j ,  25 g r a m ó w  p a ­
r a f i n y  (k u p ić  m o ż n a  w  d r o g e r i a c h ) ,  50 g r a m ó w  
p ły n n e g o  m io d u  i 50 g r a m ó w  g l i c e r y n y  z m ie s z a ć  
i o g r z e w a ć  n a  o g n iu  d o  z u p e łn e g o  r o z p u s z c z e n ia .  
N a s t ę p n i e  z a m k n ą ć  w  s z c z e ln y m  s ło ik u .  R ę c e  n a ­
c i e r a ć  p o  k a ż d y m  u m y c iu  i  n a  n o c

B E A T A

S P R A W Y  DNIA  
PO R A Z  D R U G I

1. Hasia „Klient ma zawsze rację", 
„Klient nasz pan“ w  św ietle praktyki ży ­
cia codziennego nie zdają egzaminu. Grze­
czne ekspedientki nie tak znów często się 
„ t r a f i a j ą Z a  to wiele spotyka się eksne- 
dientek opryskliwych, uszczypliwych, gder­
liwych. Do w yją tków  także nie nale­
ży personel (czy może część personelu) 
SAM -u Delikatesów przy ul. M arszałkow­
skiej (1 p.); nie grzeszą zbytnią grzecz­
nością. Jeden z naszych redaktorów chciał 
wieczorem kupić chleb, a że nie m iał drob­
nych pieniędzy (miał „cale“ 20 złotych), m u­
siał wysłuchać cały szereg epitetów w ro­
dzaju „życie sobie utrudniać'1, „jak to 
patrzy, jakby człowieka chciał zamordo­
wać'" pod swoim  adresem jednej z kasje­
rek i od kierownika, nim  wreszcie o trzy­
mał chleb. Ale to tak tylko  na marginesie.

Najlepszym prezentem gwiazd­
kowym Jest

„DZIECIĘ Z BETLEJEM"
Cena 8 zł

Zamawiaj: Wydawnictwo Lite­
ratury Religijne), Warszawa, 
ul. Wilcza 31



Minęła wiosna, deszczowe lato, nasłała 
ciemna jesień a ja wciąż z Wami gwarzę, jak 
zakochany, który czasu nie mierzy i nie 
ogląda się na pogodę.

I tak np. P. NOWAKOWSKA Z POZNA­
NIA Ust do Redakcji napisała. Nawymyślała 
trochę Księdzu Biskupowi Ordynariuszowi, 
nas wszystkich odsądziła od czci i wiary 
i spodziewa się. tak pisze w liście, że w „Ro­
dzinie” pod jej adresem kilka cierpkich zdań 
napiszemy.

Ani jednego cierpkiego słowa, Droga Pani. 
Bo na co to i komu. Z ludźmi, którzy nie ma­
ją dobrej woli z zasady nie dysputujemy. Ro­
zumiemy Panią. Kiedyś Kościół rzymskokato­
licki przekonywał swych przeciwników pło­
nącym stosem, łamaniem kości, lochami zam­
ku Michała Anioła i innymi torturami. Dziś 
jego przewodnicy i członkowie uciekają się 
jeszcze do palki i kamieni, a najczęściej do 
kłamstwa i oszczerstwa.

Dla nas oczywiście takie metody są obce. 
bo cel nie uświęca środków.

Na temat celibatu pisaliśmy już dość dużo. 
Radzimy, aby Pani przeczytała broszurę ks. 
E. Narbutta „Od celibatu do cudzołóstwa".

Panią Nowakowską mile pozdrawiamy.
PANU ANDRZEJOWI KRZEPKOWSKIE- 

MU Z PIASTOWA k.WARSZAWY za dobre 
rady i wskazówki bardzo dziękujemy. O ile 
ułomność ludzka nam pozwoli, postaramy się 
skorzystać.

Pan Andrzej między innymi pisze, że „apo­
stołować w odniesieniu do was byłoby bez­
owocne”. To jest prawda. Jeżeli Pan Andrzej 
dobrze się czuje w Kościele rzymskim, to my 
się możemy tylko cieszyć.

Są ludzie, którzy w tłumie dobrze się czują, 
i są wtedy silni. Pozwoli Pan jednak polskim 
katolikom iść swoją drogą, którą Chrystus 
zalecił, do Boga; nie oglądać się na instruk­
cje z Watykanu.

Od wieków aż po dzień dzisiejszy rodzą się 
niewolnicze dusze, które tylko słuchać, cier­
pieć -i milczeć potrafią.

Dla nich myślenie o sprawach wiary jest 
nie tylko luksusem, lecz ciężkim grzechem.

Opowiadał mi kiedyś b. ordynat J. Zamoj­
ski, że po rozparcelowanych majątkach przez 
Reformę Rolną najbardziej rozpaczali jego 
lokaje.

Do wolności duchowej trzeba także doros­
nąć, trzeba mieć ukochanie wolności i praw­
dy, trzeba dobrze zrozumieć słowa Chrystusa, 
gdy mówił: „poznajcie prawdę, a prawda was 
wolnymi uczyni". .

Pewnym ludziom forma stadnego myślenia 
jest najbardziej właściwa, bo nie wymaga wy­
siłku. Pan Andrzej pisze, że w naszych odpo­
wiedziach Redakcji jesteśmy za mało grzeczni. 
Jesteśmy na pewno bardzo grzeczni w sto­
sunku do ludzi dobrej woli, chociażby się z 
nami nie zgadzali. Jeżeli jednak jakiś Bogu 
nie meldowany osobnik pisze brednie, poucza 
nas i jest przeświadczony, że perły rozsypuje 
po świecie, to jesteśmy zmuszeni właściwie 
mu odpowiedzieć. Jest takie staropolskie 
przysłowie, nie wiemy, czy Pan Andrzej pa­
mięta, że do pewnych stworzeń nie idzie Się 
z bukietem róż, „a gwałt się gwałtem odcis­
ka”. A na pochyle drzewo to i kozy skaczą.

Pozdrawiamy Pana.
Niecodziennie miły list napisała PANI M. M. 

Z POWIATU CHEŁMNO. Dziękujemy ser­
decznie. Rozterka Pani, bunt i reakcja śro- 
dowska nie są nam obce.

Proszę zachować swoją duchową suweren­
ność, nie zgubić się w tłumie i nie dać się roz­
deptać w rodzimym błotku, chociaż by ono by­
ło poświęcone^ Trzeba być sobą. Należy dużo 
czytać i z pozycji obronnej przejść do ofen­
sywnej. Tylko do ludzi duchowo silnych na­
leży przyszłość. Żywa wiara w Boga i udział 
w nabożeństwach jest wielką pomocą i źród­
łem siły.

Wydaje się nam, że ma Pani bogate życie 
uczuciowe i zadatki literackie. Publikacje na­
sze, które Panią interesują, wysyłamy. Proszę 
pozostać z nami w kontakcie.

Pozdrawiam Panią serdecznie.
PANU JOZEFOWI BABICZOWI za obszer­

ny list dziękujemy, w którym swoje przeżycia 
opisał.

To, że ks. proboszcz w Cichowicach pow. 
Bochnia Pana materialnie wykorzystał, a pra­
cy nie wynagrodził — nie jest dla nas rewe­
lacją. Ogromna większość rzymskich kapła­
nów uważa, że pracować dla księży należy 
bezpłatnie. Bo to i zaszczyt, a czasem i od­
pustu można dostąpić, ksiądz się pomodli i 
relikwiarz da pocałować. Wielu jednak taka 
zaplata nie odpowiada i Panu na pewno rów­
nież.

Najbardziej nam się podobało to zdanie w 
Pana liście: „kto twierdzi, że poza Kościołem 
rzymskokatolickim nie ma zbawienia — cym­
bałem jest”. To brzmi kanonicznie i urzędowo.

Dziękujemy za list PANU RYSZARDOWI 
LENCZKOWSKIEMU Z WYR, za miłe słowa 
i życzenia. Życzymy również błogosławień­
stwa Bożego Panu i Jego Rodzinie 1 mile po­
zdrawiamy.

A n a y d o i y

P O C H O D Z E N IE  A . D U M A S A

S ły n n y  p o w ie ś c i o p i s a r z  f r a n c u s k i  A le k s a n d e r  
D u m a s  (o jc ie c )  p o s p r z e c z a ł  s ię  k ie d y ś  z  p e w n y m  
m ł o d y m  a r y s t o k r a t ą ,  k t ó r y  m . in . z a r z u c a ł  m u  
n i s k ie  i „ n i e c z y s t e "  p o c h o d z e n ie .

— N o  i có ż  z t e g o  — o d p a r ł  m u  D u m a s .  — 
O w s z e m , p r z y n a j e  s ię  d o  te g o ,  że  m ó j  o jc ie c  
b y ł  M u la t e m , m ó j  d z i a d e k  b y ł  M u r z y n e m , a  m ó j 
p r a d z i a d  m a łp ą .  A  w ię c  o s t a t e c z n i e  m ó j ró d  
s ię g a  s w o im  p o c z ą tk i e m  w ła ś n i e  t a m ,  g d z ie  p a ń ­
s k i  r ó d  s ię  k o ń c z y . . .

C IĘ T A  O D P O W IE D Ź

P e w n e g o  r a z u  j e d e n  z p e d a n ty c z n y c h  k r y t y ­
k ó w  p o w ie d z ia ł  d o  z n a n e g o  p o w ie ś c io p i s a r z a  
A le k s a n d r a  D u m a s a ,  s y n a :

— W y b a c z y  p a n ,  m i s t r z u ,  a l e  z w y r a ż e n i e m  
„ b o l e s n a  p u s t k a " ,  u ż y t y m  p r z e z  p a n a ,  n ie  b a r ­
d z o  m o g ę  s ię  z g o d z ić .  B o  p r z e c ie ż  ta m ,  g d z ie  
n i c  n i e  m a , g d z ie  j e s t  p u s t k a ,  n i e  m o ż e  b y ć  
m o w y  o  b ó lu .

— A  cz y  p a n a  n i e  b o la ła  n ig d y  g ło w a ?  — o d p o ­
w ie d z ia ł  n a  to  z ło ś l iw ie  D u m a s .

I T O  S IĘ  Z D A R Z A

J a n  L a f o n ta in e ,  s ł y n n y  b a j k o p i s a r z ,  b y ł  c z ło ­
w ie k ie m  n ie s ł y c h a n i e  r o z t a r g n io n y m .  P e w n e g o  
r a z u  s ie d z ia ł  w  s w y m  g a b i n e c i e  z p r z y j a c i e l e m ,  
g d y  w s z e d ł  j e g o  s y n ,  m ło d y  L a f o n ta in e ,  z k t ó ­
r y m  g o ś ć  r o z p o c z ą ł  r o z m o w ę .

P o  c h w il i  L a f o n ta in e ,  k t ó r y  w  ty m  c z a s ie  
m y ś l a ł  o  c z y m  in n y m ,  p y t a  c i c h o  p r z y j a c i e l a ,  
k t o  t o  j e s t  t e n  m ło d y  c z ło w ie k .

— C o, n ie  p o z n a j e s z  g o ?  P r z e c i e ż  t o  tw ó j  s y n .
— A c h , p r a w d a  — o d p o w ie d z ia ł  s z y b k o  z a ­

w s t y d z o n y  p i s a r z  — p r z e c ie ż  p o w in ie n e m  b y ł  
g o  p o z n a ć ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  g o  j u ż  g d z ie ś  p r z e d ­
te m  w id z ia łe m . (w )

N 3 I Adwentu, Franciszka
w /sch. s l. 7.25 z a c h .  15.26

P 4 św. Barbary, Piotra
W 5 św. Kryspina, św. Saby (+532).

św. Krystyny
S 6 św. Mikołaja (+397)
c 7 św. Ambrożego (+-397, św. Poli­

karpa
p 8 Niepokalanego Poczęcia NMP
s 9 św. św. Leokadii i Walerii,

Wiesława.
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA
Kościół Powszechny porównać możemy do drzewa, którego pień 

i trzon stanowią Pismo Święte i Tradycja, konary zaś Kościoły 
Chrześcijańskie. Jeżeli przyjmiemy, że wszystkie boczne konary drze­
wa są organicznie związane z jego pniem i głównym trzonem, tak
i Kościoły Chrześcijańskie — na podobieństwo konarów drzewa — są 
złączone z Jezusem Chrystusem w Jego Pniu-Drzewie, w  Kościele 
Powszechnym.

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych do Boga po drodze 
polskiej, posługując się w liturgii zrozumiałym dla nich językiem 
polskim, zachowując czystą naukę Jezusa Chrystusa, czcząc Matkę Bo­
żą i świętych Pańskich.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego mają ważną sukcesję apostol­
ską, której nie kwestionują nawet najbardziej zagorzali rzymscy du­
chowni. Wobec tego Kościół Polskokatolicki jest Kościołem apostol­
skim, a w związku z tym:

1. Sprawowana Msza św. w języku polskim i udzielane sakramenty 
święte są tak samo ważne jak ważna jest Msza święta sprawowana 

w języku łacińskim, także i sakramenty św.

2. Kościół Polskokatolicki ma równie ważnie wyświęconych kapła­
nów, jak i Kościół rzymskokatolicki.

Wobec tego na czym polega różnica?
a) Różnica polega na tym. że kapłan Kościoła Polskokatolickiego spra­

wuje czynności liturgiczne w języku polskim. Podobnie czynił Je­
zus Chrystus nauczając Apostołów w swoim ojczystym języku. 
Również św. Paweł. Apostoł Narodów, radził używać języka ojczy­
stego i sam osobiście organizował Kościoły Narodowe w krajach 
rozsianych na całym świecie.

b) Odrzucamy jeden jedyny dogmat o nieomylności papieża i pryma­
cie jurysdykcyjnym biskupa Rzymu, uchwalony w 1870 roku na So­
borze Watykańskim. Kościół Polskokatolicki wychodzi z następu* 
jącego założenia. Tylko Jezus Chrystus, Założyciel Kościoła, jest 
nieomylny, ponieważ jest Bogiem. Natomiast każdy człowiek, nie­
zależnie od godności urzędu i doświadczenia może się pomylić. 
Przypisywanie nieomylności, cechy Bożej, człowiekowi — uważamy
— jest bluźnierstwem.

Kościół Polskokatolicki ze swoimi bisKupami i kapłanami po pol­
skiej drodze poprowadzi wiernych do Boga. z pożytkiem dla nich sa­
mych, Kościoła i Ojczyzny.

w pierwszej kolejności kilofy, ka­
ganki, czerpaki, specjalne sznury 
łykowe, przy pomocy których 
spuszczano w głąb kopalni górni­
ków itd.

Obok tych eksponatów są, uży­
w ane obecnie, nowoczesne narzę­
dzia pracy, jak : św idry pneum a­
tyczne, kom bajny węglowe, mo­
dele zmechanizowanych wind. 
lampy elektryczne. Interesująco 
wygląda olbrzymich rozmiarów

ZW IEDZIMY MUZEUM GÓRNICZE W SOSNOWCU

Kierat, przy pomocy k 
rego wydobywano urobe 

w w. XVIII.

DafflBflla górników w dniu 
ich święta.

kolowrot do wydobycia n a  po­
w ierzchnię urobku węglowego. 
Jest tu również konny k ie ra t i 
szereg ciekawych plansz przedsta­
w iających w przekroju rozwój 
górnictwa na przestrzeni wieków.

Każdemu, kto będzie w  Sos­
nowcu, radzę pójść na ulicę Pol­
ną i odszukać piękny budynek, 
w którym  znalazło pomieszczenie 
jedyne w  kraju  M uzeum G órni­
cze. Z- MARSKI

 ̂ Wagonik (XVIII w.) 

Model kopalni (XVII w.)

S osnowieckie Muzeum Gór­
nicze obrazuje nam  nie ty l­
ko przykłady rozwoju tech­

n iki górniczej,'lecz również poz­
w ala zapoznać się z poziomem 
kultury  pracy i warunKami so­
cjalnym i górnictwa. Inicjatorem  
założenia Muzeum Górniczego jest 
Związek Zawodowy Górników, a 
bezpośrednią organizację tej cen­
nej placówki powierzono badacz­
ce ku ltu ry  górniczej mgr. M arii 
Zywirskiej (obecnej dyrektorce 
Muzeum). Nie można też pomi­
nąć pani W andy Zygmuntowskiej, 
k tóra w iele pracy włożyła w  to 
dzieło. Dwa la ta  intensyw nych i 
żm udnych poszukiwań w biurach, 
archiw ach i pracowniach dały 
pozytywne rezultaty. Czynne już 
od kilku  la t Muzeum, dzięki nie­
ustannym  poszukiwaniom cieka­
wych eksponatów, zwiększa się w 
szybkim tempie. Zwiedzając Mu­
zeum, zauważyć można, że znaj­
dujące się tam  eksponaty stano­
w ią pew ną m etodyczną całość, 
obrazującą przy tym szereg za­
gadnień. m. in. paleontologię, m i­
neralogię, kopalnictwo soli, h i­
storię kopalnictw a itp. Im ponują­
co przedstaw ia się dział arch i­
w alny; znajdujące się tam  m a­
teriały  archiw alne dokum entują 
historię ruchu robotniczego w  
górnictwie, można tu również o- 
bejrzeć liczne fotografie z okresu 
ruchu robotniczego.

N iektóre eksponaty sięgają XVI 
w ieku i do nich to należy zaliczyć


